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Rok XXVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wras z bezpłatnym dodatkiem): 


miesięcznie kop. 70, kwartaliio rh. 2, 
b. B, x odnoszeniem do domn. 
jcztową do wszystkich mlejse Króle- 
eaarstwn i zagranicy: kwartalnie rh. 2 
kop, 60, rocznie rb. 10. 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 


Adres: Wspólna Nr. 17. Telefonu 7388. 
e = 

Redaktar przyjmuje mteresantów we wtorkiicźwar- 
tki od godz, 4 do 5 popoładnin. 

Rękapisów nia odsyła się. Autorowie prae nienrzyję- 
tych mogą je adehrać, w przeciagu trzech mle- 
sięcy, osoblście w Redakevl Jab za pośrednict- 
wem poczty, po nadesłautu kosztów przesyłki. 
liękopisy drobne nie zwracają się- 

Koreapondency| nieoplacoaych lub miedostatecz je 
opłaconych nie przyjmuje się. 


Ogłoszenia wszalkiej trośol po kop. 10 za wiersz lub 
Jego miejsce. 


Przedplatę przyjmują: Administracyn Pramdy oras 
wszystkie księgarnia, kioski 1 kantory plam pe- 
ryodycznych, 

Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop, 20 w War- 
ssawle w Adminiatracyi pisma i w kioskach. 


Administracya otwarta codziennie, x wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, oil godz, 10 do 5, 
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iudomo, że lia urządza sobie wiele 
| wylotów ze swej jamy: zautakowa- 

ny lub podkurzony w jednej, u- 
cieka druge Tę metodę przebiegłości 
przyswoiła sobie od niego a nawet udosko- 
nalila ją Demokracya Narodowa. Zdawa- 
ło się, że jedynym jej korytarzem jest ka- 
nal, prowadzący do autonomii, którą ona 
uznoła nawet za awój wynalazek i uro: 
czyście, przy biciu w bębny i dęciu w trą- 
by dziennikarskie, wprowadziła do Dumy. 
Przy tej okazyi odsądziła właściwych apo- 
stołów tej idei od jakiejkolwiek zasługi. 
Byłto bowiem — wedlug niej — głos na- 
rodu, a ponieważ mutką tego narodu jest 
„endecya”, przeto projekt nutonomii z 
niej się urodził. Nagle przed tygodniem 
jeden z wielu organów tego głowonoga 
oświadczył, że ów projekt, będący niedo- 
lężnym tworem Demokracyi Postępowej, 
powinien być zalany spirytusem w słoju 
i zachowany w zbiorze „płodów poronio- 
wych, dziś bowiem wart tyle, co „bilet na 
loteryę po ciągnienin”. Powatał krzyk 
5 oskarżenie o zdradę. Ale — jak rzekliś- 
my — lis mu różne wyloty. Dotąd De- 
mokracya Narodowa, posiadające kilka 
dzienników, wyrzekła się autonomii w jad- 


Tydzień po. 
lag Zieliń 
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ATURA I SZTUKA: 


związki 
— BADANIA NAUKOWE: Świ 
a Wikszemskiego. — Z życia pu- 


nym a gdy zobaczy, że ją osaczano z tej 
strony, wymknie się drugą i powie: to by- 
ło prywatne przekonanie, które mnie, jaka 
partyi, nie obowiązuje. 

Ale co wywołało ten odwrót? Odgadnąć 
łatwo. Stronnictwo „rządzuce w kraju”, 
albo raczej Koło Polskie, rządzące w tem 
stronnietwie, albo raczej p. Dinowski, rzą- 
dzący w tem Kole, spostrzegł, że tak wiel- 
kiej i trudnej sprawy lisimi fortelami nie 
wygra, że obecny układ stronnictw w Du- 
mie nie sprzyja pomyślnema jej rozstrzy- 
gnięciu. A on, stojący na szczycie góry 
z rozbitej piany, długo na zwycięztwo cze- 
kać nie może, bo ta góra szybko się zapad- 
niei jego w nicość wciągnie. On musi 
prędko „coś zyslać dla kraju, eo by go 
podparło i uchroniło od upadku. Zwęszył 
zaś, że jakiś poapiesznie zszyty i ciuano 
skrojony samorządzik będzie nam dany; 
dłaczegóżby więc nie miał wyciągnąć po 
niego ręki i dostawszy, przynieść jako 
przez niego kupiony dla narodu „gościniec 
2 jarmarku?” Wszakże taki „dar”, przy 
wpruwie podrabiania ksiąg buchalteryi po- 
Jitycznej, bardzo łatwo wpisać na rachu- 
nek „ma” Demokracyi Narodowej. Bądź- 
my przytem pewni, że gdyby ezybkie o- 
trzymanie samorządu okazało się niemo- 
żliwem, jej strategik wyrzecze się nawet 
tego „biletu loteryjnega po ciągnienia” 
i poprzestanie na czemś jeszcze mniejsze, 
nawet bardzo małem, nawet na rzeźni cen- 
tralnej, 

Ten „cały naród”, który powierzył losy 
społeczeństwa w tuk godne ręce, powinien 
się jednak zastanowić, co go czeka w przy- 
azłomci po zejściu jego reprezentacyi ze 
stanowiska, określającego zasadniczo ato- 
sunek nasz do państwa. Powinien się za- 
stanowić nad skutkami tej rezygnacyi i za- 
miany zdobyczy dalekich a ważnych na 
blizkie i drobne. Powinien się zastanowić 
nad polityką krótkiego wzroku i krótkiej 


mety, któru może się utrwulić nietylko w 
poglądach rządu, ale nawet w dążeniach 
naszego społeczeństwa, zamykając je w 
ciasnem łożysku i przecinając im drogę 
rozwoju w przyszłości, 

Jest wszukże jedna korzyść w tem od- 
stępstwie. Stronnictwa postępowe i de- 
mokratyczne nie potrzebują jnż wypoży- 
czać swego sztandaru z godłem antonomii 
białoczerwonym a właściwie czarnym za- 
stępom, lecz mogą już teraz nieść go zame. 


-oxgpya 


Z psychologii partyj 
politycznych, 


—— 
—— 


NE ertye polityczną określa cel, ku 
O któremn dąży. Cel ten w każdej 
E partyi jest dwojaki, Przewaga je- 
dnej z dwóch zasadniczych jego postaci 
zulezy od chwilowego składu partyi a nie 
od jej istoty. 

Dwie odmiany celu partyjnego są na- 
stępujące: raz partya dąży do wytworze- 
nia pewnych warunków bytu społecznego, 
a więc ku bezpośredniemu małeryalnenu 
uszczęśliwieniu ludzi; to znów staru się 
wpłynąć nu idealną stronę człowieka, na 
jego filozoficzny pogląd na świat (etyczny). 

O ile w partyi przewagę mają idealiś 
t. j. ludzie, dla których koncepcye umysło- 
we wzbudzają większe zainteresowanie od 
korzyści bytu materyulnega — w partyi 
przeważać będzie kierunek ideologiczny. 

eśli zaś u steru staną ludzie pruktyczni, 
myśl skieruje się ku ułatwieniu życia par- 
tyi, t.j. tych ludzi, których partya jest 
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przedstawicielką. Wytwarza się pewne 
współzawodnictwo między masą partyjną 
u prowadzącymi ją, współzawodnictwa, 
wysuwające na pierwszy plan tę lub ową 
tendencyę. Istnieje przytem w łonie ka- 
żdej partyi pewna tendencya rozdwojenia 
wzdłuż powyższego, dwojakiego pojmowa 
niu (właściwego odczuwania) celu partyj- 
nego. Różnica powyższa uwydatnia się 
w dyskusyach taktycznych, które ostatecz- 
nie doprowadzają często do rozdziału par- 
tyi Taks partya jednakże, podzielona 
wzdłuż jednego i tego samego celu, stano- 
wić może jedynie dwie pół-partye, ale nie 
dwie organiczne całości, Bo partye, jak 
i pojedyńcze jednostki, z konieczności dwo- 
jako cel swój pojmować muszą, by módz 
utrzymać równowagę w życia politycznem. 
Pół-partye — o ile nie potrafią wytworzyć 
nuwewnątrz lub zewnątrz przyciągnąć ma- 
teryału dla awego odnowienia — skazane 
są na zugładę w idealizmie deklamator- 
skim lub też w realizinie, żle oryentują- 
cym się. 

Wniknijmy głębiej w powyższe dwie 
odmiany celu partyjnego. Gdy np. ko- 
ściół katolicki, —który wypadu leż naz 
partyą polityszną, — zabieguł o zbawienie 
swych wiernych drogą inkwizycyi it. p., 
to chciał kupić im wieczną szczęśliwość ża 
cenę męki doczesnej. Było to wynikiem 


dbałości a dobro materyalne adeptów par- | 
| 


tyi; praktyczny zinysł miał tu więcej do 
powiedzenia od ideologicznego: wszakże 


dusza, mogąca cierpieć i zażywać rozko- | 
azy, niczem nie różniła się od ciała; szło za- | 
tem o większe dohro materyalne wzamian 


zu mniejszą krzywdę materyulną. Celem 


była folicitas hominis, a później dopiero | 


yloria Dei. 

"Ten sam charakter praktyczny mają za- 
biegi soeyalistów o reformy społeczne; 
w pierwszej linii idzieim o bezpośrednie 
korzyści materyałne swych udherentów. 

Gdy zaś o te same reformy społeczne 
dopominają się unisono z socyalietanni ra- 
dykali — cel partyjny z innej zupełnie 
uwidocznia nam się strony: idzie lu już 
o przeprowadzenie idei, o propagandę 
pewnej etyki, chożby wbrew interesom 
materyulnym partyi. 

O ideały też szło duchowieństwu kato- 
lickiemu, gdy wiodło swe zastępy nu zdo- 


cudzej wiary w dyspucie, w męczeństwie 
i w męczeniu. Gloria Dei występowała 
wtenczas nu pierwszy płan. 

Pojmując materyalistycznie dzieje, negu- 
je się możność kierowania historyi ku reali- 


i 
| 
| 
bycie Grobu Zbawiciela, ku zwałczaniu | 


zacji idei, a więc neguje się politykę rady- 
łów, burżuazyjnych socyaliatów, wojen 
krzyżowych Zdaje się jednakże, że 
wplątała się tu pewne nieporozumienie. 
Zidentyfikowano interes materyalny z ego- 
izmem z jednej strony, interes idealny zaś 
z altruizmem. W takim wypadku rzeczy- 
wiście conajmniej sceptycznie zapatrywać 
się należy na długotrwała (n nawet i chwi- 
lowe) działania wbrew wszelkim osobi- 
stym interesom. Ale pamiętać należy, że 
nawet męczeństwo, nawet zupełne poświę- 
cenie się pewnej sprawie ma miejsce tylko 
wtedy, gdy sprawa ta jest moją sprawą. 
Dewotka, oddejąca swój majątek i siabie 
swemu Bogu, rewolucyonista, porzucający 
zaszczyty i byt materyalny, by co dnia na- 
razić swe życie — postępują w myśl awego 
interesu idealnego. Są egoistami, ule iden- 
listycznie usposobionymi. Sam odkrywca 
materyalistycznego pojmowania dziejów 
w swojej iawej drużyny osobach zaprze- 
cza wyłączności teoryi: czy zdolności nau- 
kowe i orzanizatorskie Marxa nie mogły 
mu dostarczyć stokroć świetniejszego ży- 
cia? Nie chaę tem bynajmniej wywyższać 
ludzi, działających w myśl swego interesu 
idealnego ponad ludzi, działających w 
myśl siwego interesu materyalnego. Za- 
znaczam tylko istnienie dwóch tych od- 
mian psychicznych, równie niezbędnych w 
rozwoju jednostki, jak kultury i każdej 
pojedynczej partyi. 

Ostatecznie cel praktyczny, aprowadzo- 
ny do zupełnej czystości, czyli pozbawiony 
wszelkich trosk ideowych, ataje się sprawa 
postępowania z dnia na dzień w imię dobra | 
pewnej grupy ludzi. Przeciwnie, iden- 
lizm, doprowadzony do ostatnich konsek- 
wencyj, jest walką o uznanie pewnej hi 
varchii, a więc jest winrą w wyższość jed- 
| nej koncepoyi etycznej nai innemi. 
| Gdy partya jest usposohiona praktycz- 
| nie, zatraca ona wówczas swój bez 

względny charakter, wierzy w dobra, ale 
nie w wyłączność maksym, w ich dobro 
dla tych, który je chcą przyznać. Pali się 
wówczas nie niewiernych, nie niedoszłych 
prozelitów, lecz heretyków, zbłękanych 
swoich. 

Przeciwnie, idealistyeznie usposobiona 
partya chce piętno swe wycianuć na prze- 
ciwnikach. Gilotyna nie karei, ale jest 
ostatnim śradkiem przekonywania. Bo 
pruwda purtyi staje się prawdziwą i jedy- 
ną prawdą! 

U podstaw każdej i wszelako uaposobio- | 
nej partyi, dopóki nie jest ona czysto prak 
tycznem spoidłem w rodzaju związku, czy 


| 


też syndykatu — znajdujemy prawdę pe- 
wna, czyli wiarę Winora partyjna, jak ta 
widzieliśmy w jednym z poprzednich arty- 
kałów, stanowi o jej psychologizmie, jest 
jej życiem. 

By ta prawda, wiara, czy też nel umiło- 
wany nabrał cech ideału i stał się spręży - 
ną działania wbrew materyalnym intere 
som członków partyi, musi dołączyć się da 
niej inna wiara, inne uczucie: wiara w 
człowieka poza-partyjnego, miłość mniej 
lub więcej ogólno ludzka, W tym jedy- 
nie wypadku partya ożywiona jest ideali- 
stycznie i prawda jej nie jest tylko oryen- 
tacyą, ale również ideałem żądnym proze« 
lityznu. Po raz pierwszy skrajny idea- 
lizm odozwał się w piersi św. Puwłu, które- 
go uczucie na długie tysiącolecia określiło 
dążenia idealne ku uniweraulizmowi wielu 
partyj i wierzeń, 

W innym wypadku, t. j. gdy miłość 
człowieku nie dołącza się do umiłowania 
celu, — wiara w prawdę dna jedynie o jej 
ntrzymanie i zazdrośnie ukrywa ją od są- 
mae To jest żródłem tolerowania cu- 
dzych bogów a dalej— wyłącznie praktycz= 
nego zoryentowania partyi: gdy scepty 
cyzm zacznie podkopywać wiarę w posiu- 
danie wyłącznej prawdy. W  rodzącem 
się chrześciaństwie rolę tej drugiej odmia- 
ny wiary, ekskluzywności odegrała garstki 
uczniów Zbawiciela z św. Piotrem na cze- 
le. 

Podobnie aocyaliści. Raz chcą prokla. 
mować urbi et orbi, równość pracowników, 
nietylko dla walki, ale i dla propandy 
idei, wbrew interesom materyalnym na- 
rodu z kraju do kraju wyciągają ku sobie 
ręce; obchodzi ich wyłącznie interea ida. 
Ten charakter ma okrzyczana doktryna 
Herve'go; to znów dbaję a bezpośrednię 
korzyści awych adeptów; taką jest doktry 
na Milleranda, 

W walce tej Pawła z Piotrem w rzeczy- 
wistości partya ginie, o ile nie idzie za gło- 
sem realizmu praktycznego; w dyspucie 
zaś, w teoretycznych wywodach musi 
zwyciężyć kiernnek ideologiczny. Bo 
wszelka teorya jest budową ideową, i prze 
ciwnicy fanatyków muszą nu idei się oprzeć, 
o ile chcą pozostać w obrębie danego celu 
iaile uznać go prona za swą wiarę, za 
swą prawdę, a wie za siog narzędzie umy- 
słowe. 

Zwycięża dążenie umysłu do konsek- 
wencji, oraz zapoznanie irracyonalności 
wszelkiej, u więc i u podstaw partyi będą- 
cej wiary. 
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6) 
Z wspomnień 
Hercena o Polakach. 


ma 


+ 
(Dokończehie ) 


Kiedy go astma nie nazbyt męczyła i na 
duszy nie była tak ciężko, Worcel stawał 
się nadzwyczaj miłym w towarzystwie. Opo- 
wiadał znakomicie, szczególniej wspomnie- 
nia ze sturego życia pańskiego. Tych o- 
powieści nie mogłem się nasłuchać. Przed 
oczami przesuwał się świut Pana Tadeu- 
sza, świat Murdelionu, którego zniknięcia 
nie żałujemy, przeciwnie, lecz któremu nie 
można odmówić jaskrawej, nieposkromio- 
nej poezyi, zupełnie obcej życiu naszych 

anów. Nam w gruncie rzeczy tak dale- 
|] do arystokracyi zachodu, że opowiadu- 
nia o naszych wielmożuch ograniczają zię 


| da dzikich uciech, uczt dla całego miasta, 
| niezliczonej ilości ałużby, tyranii włościan 
| i drobnych sąsiudów. Szeremietjewy i Go- 
licyny ze swymi pałacami i włościami, nie 
adróżniali się niczem od swoich chłopów, 
prócz ubraniem  niemieckiem, językiem 
francuskim, łaską cesarską i bogactwami. 
Wszyscy oni byli stałem potwierdzeniem 
I słów Pawła, że wysoko  postawionymi 
ludźmi są ci, z którymi on rozmawia, i tył- 
ko póty, póki rozmawia: Wazystko to bar- 
dzo piękne, ale trzeba o tem wiedzieć. Czy 
może być coś mizerniejszego i mniej ory- 
stokratycznego, niż oatatni przedstawiciel 
wielmożów rosyjskich, znany mi książę 
C. M. G.lub cu może być wstrętniejszego 
nad Izmajłowa. 
ybryki polskich panów były brzydkie, 
dziś prawie nie do pojęcia, lecz śre- 
dnica tu inna, hart ducha inny i ani śładu 
upodlenia. 
— Czy wiecie — spytał mię raz Wor- 
cel — skąd pochodzi nazwa passage Ra- 
dziwill w Pałais Royal? 
— Nie wiem. 
— Słyszeliście pewnie o słynnym Ra- 
dziwille, przyjacielu Regenta, który awymi 
końmi przyjechał z Warszawy do Paryża 
iigdzie zatrzymać się mnaiał na nocleg, 


tam kupował dom; ilość wina, którą wypi- 
jał, zjednała mu całkowicie zniedołężnia 
łego pana; książę tak przyzwyczaił się do 
niego, że choć widywał go codzień, jeszozu 
runkami posyłał bileciki do niego. Po- 
trzebował raz Radziwiłł zawiadomić o 
czemś Regenta. Posłał do niego chłopcu 
z listem. Chłopiec szukał, szukał, ale ad- 
resu nie znalazł i wrócił z niczem.-—Głup- 
cze, powiedział mu pan, chodźże i spójrz 
w okno: widzisz ten dnży dom? (Palais 
Royal) — Widzę. — Otóż, tam mieszka 
najpierwszy z tutejszych panów, każdy ci 
go pokaże. — Poszedł znów chlopak i szu- 
kał, szukał — nie znalazł. 

Trudność w tem była, że od pałacu od- 
gradzały domy i trzeba było obejść ulicą 
St. Honoré, 

— Cóż u licha — zawołał pan — każcie 
memu intendentawi kupić domy, oddziela- 


| jęce mnie od Palais Royal, i zróbcie w tem 


miejscu ulicę, żeby ten głupiec nie błądził, 
kiedy go znów poślę do liegena. 

Jak wogóle dokonywano finansowych 
operacyj w naszym świecie, pokażę wam 
jeszcze na jednym przykładzie, 

Pa przybyciu mojem do Londynu w 
1862 r., rozmawiając z Mazzinim o złym 
stanie kasy włoskiej, powiedziałem mu, że 
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Wejrzyjmy głębiej w przykład socya- 
lizmu. Socyalizm dąży do zrównania lu- 
dzi. Jądrem jego wiary jest człowiek 
PRUT celem — równy dobrobyt. 
dea pracowniku i idea walki społecznej 
klas pociągają zu sohą ideę łączności pra- 
cowników. Podporządkowanie wszelkich 
innych łączności ludzkich pod tę jedną 
wyłącza je. I konsekwentny socyalista 
musi propagować dezercyę, antipatryo- 
tyzm it. p. Zbić go można jedynie, wy- 
kazując bezrozsądek, absurd idei absolut- 
nej, ale tem podkopuje ję się jako wiarę, 
podkopuje się etykę partyjną. A więc na 
taką krytykę pozwolić sobie można jedy 
nie względem cudzej partyj. Bernstein 
odpokutował swą jasną krytykę aocyaliz- 
wu Galilenszowem zaprzeczeniem. Pozo- 
stają jedynie „względy pruktyczne lub 
taktyczne”, które są przykrywką kompro- 
misów, Mogą one starczyć dla bezmyśl- 
nych wierzących, stanowiących bądź ea 
bądź główny kontyngensi nienajgoraze si- 
ly w praktyce partyi; ale zastanawiających 
się zniewalają do względnego, drugoplana- 
wego traktowania idei lub też męczą ich 
wyrzutem, pursliżującym wszelkie działa- 
nie. 

Jest tó tragedya polityka i rzadko któ- 
ry obronną ręką z niej wychodzi, nie u- 
szurgawszy się w cynizmie i nie cofnąwszy 
się do obłoków. 

Ale o tej tragedyi polityka pomówię na- 
stępnym razem. 


Kazimerz Grosman. 


d zagajenin sesyi purlamentarnej 
S niema prawie dnia bez zakulisowej 
ENG) lub jawnej niespodzianki. Zakuliao- 
we było powstanie Unii demokratycznej w 
Kole polskiem, o której jako też o intry- 
gach narodowej demokrucyi w Kole do 
nosiłem w liście ostatnim. Jawną i już 
nietylko „polską” niespodzianką były bud- 
żet i exposé budżetowe ministra finansów, 
p. Korytowskiego, który bodaj że jest 
dziś jedynym ministrem Skarbu w Europie, 


mogącym poazczycić się zwyżką budże- 
tową w łącznej aumie prawie 160 milionów 
koron. Naturalnie, fakt ten wzmocnił nad- 
zwyczajnie stanowisko p. Korytowskiego, 
tuk że skoro zaczęła wyłaniać aię trzecia 
niespodzianka: przesilenie gabinetowe, o 
zachwianiu jego nie było mowy ani na 
chwilę. Nie warto właściwie mówić o 
targach i przetargach, które skończyły się 
gruntowną rekonstrukcyą nustryackiego 
gabinetu. Zapewne czytelnicy Prawdy 
wiedzą już z gazet codziennych, że trudno 
o wstrętniejszą szacherkę polityczną, niż ta 
ostatnia, w której za cenę tek ministery: 
nych najróżnorodniejsze i rzekomo najni: 
zgodniejsze stronnictwa polityczne dały się 
przekonać o konieczności rychłego zała- 
twienia ugody węgierskiej bez żadnych 
zmian. Jeśli a tem wszystkiem dłużej roz- 
rawiać nie warto, to przecie wypada ob- 
Jaśnić czytelników a odbiciu się przesilenia 
gabinetowego na intrydze prowadzonej 
równocześnie w Kole polskie. 

Unia demokratyczna, a raczej wodząca 
w niej rej demokracya narodowa, po pier 
wszych już pruwie ZA awego istnienia 
nabrała wielkega apetytu do dygnitarstw w 
Kole i po za Kołem. O czem z paczątku 
mówiona, że się jeszcze odwlecze, to cheiu- 
no natychmiast załatwić, by nie uciekło; to 
znaczy zamierzono jbż teraz obalić prezesa 
Koła, p. Abrahamowicza, i zastępcę Kotu 
polskiego w gabinecie, hr. Dzieduszyckiego, 
by tym sposobem pierwszemu 
*lrogę do fotela ministeryalnego a, pazby w- 
szy się go, opanować prezydynm Koła. 
Skąd taki nieprzystojny pośpiech u nuro- 
dowych demokratów w Kole, którzy zrazu 
pozowali na cierpliwych baranków? Wszy- 
stkiemu winien brak wyszkolenia politycz- 
nego i nietakt dziennikarski p. Stapińskie- 


| go, przywódcy polskiego Klubu ludowców. 


Ż artykułu ogłoszonego w Przyjacielu ludu, 
organie p. Śtapińskiego, dowiedzieli się 
narodowi demokraci o niebezpieczeństwie, 
acem ich panowaniu w Kole. Pan 

ki wygadał się dość wyraźnie, 
że między ladowcami a temi frakcyami Ko- 
ła polskiego, które nie chcą poddać się raz 
nazawsze 
tych należą i niektórzy członkowie samej 
Unii demokratycznej — toczą się rokows- 
nia o przyłączenie się ludowców do Koła. 
To zlanie ię dwóch polskich Klubów było- 
by zniweczyło narodowo demokratyczną 
większość w Kole, którego ster przeszedł- 
by w ręce agrarne i konserwutywne. By 
więc temu przeszkodzić, narodowi demo- 
kraci postanowili przyspieszyć kryzya i tem 


otworzyć | 


demokracyi narodowej, a do | 


samem uniemożliwić ladowcam wstąpienie 
do Koła. Na długiej, poufnej naradzie 
stanął cały plan skeyi, juka miała być 
skierowana przeciw pp. Abrahamowiczowi 
i Dzieduszyckiemu. Do rozwinięcia tej 
akcyi nie doszło, bo obaj nią zagrożeni, 
dowiedziawszy się, co się święci, uprzedzili 
atak, podując się do dymisyi, Trzeba chy- 
ha przyznać konserwatystom, że umieją 
„pięknie umierać”, Pan Abrahamowicz, 
opuszczając bez walki prezesurę Koła, u- 
chwycił najlepszą chwilę dla urzeczywist- 
nienia na sobie samym dawnej tradycyi, 
że tu prezesura lo szczebel ostatni do ata- 
nowiska ministra dla Galicyi, Hr. Dzie- 
duszycki nasuwa się z przetworzonego gu- 
binetu, który on, wyszkolony KOBE i hi- 
storyk, uważać może tylko za zabinet poli 
tycznych osobliwości w rodzaju „panopti- 
cnm7, do którego należeć nio chce. Oprócz 
lego ubaj ci panowie mogą zasmakować w 
łatwej zemście na swoich przeciwnikach. 
Naturalnie wobec tej nowej sytuacyi y. 
Stapiński imieniem ludowców musiał po- 
wrócić do duwnego awego dowodzenia, żu 
dla niego i jego stronnictwu niema miejscu 
w narodowo:demokratycznem Kole. Padu 
więc odium na demokracyę narodową, że 
przeszkodziła przywróceniu solidurnej nu. 
rodowej reprezentacyi polskiej w parla- 
mencie wiedeńskim; i żeby to odinm choc 
w części zmniejszyć, nie było innej vady 
prócz solidarnej dymisyi wazystkieh człon 
ków prezydynm Koła, 

Tak się przedstawia w tej chwili sytuu- 
cya w Kole, o której rozwoju nie omiesz- 
kam donieść Teraz jeszcze słów kilka o 
odnowionem ministerstwie bnrona Becka, 
Wspomniałem, że będzie to gabinet oso- 
bliwości — zdaje się w rodzaju takich, któ- 
rym dłuższego życia wróżyć nie można. 
Są w nim figury czysto urządnicze, jak 
sam prezes baron Beek, minister spraw 
wewnętrznych Bienerth, sprawiedliwości 
Klein; dalej półurzędnicza, półpolityczna 
figura: pan Korytowaki; niemiecki liberał 
prof. Marchet (oświatn); czeski ugraryusz 
minister bez portfelu Praszek, którego po- 
zaparłamentarne zdolności doprowadziły 
aż do wysokiego stanowisku pułkowega tre- 
bacza i niemiecki agraryusz, również mi- 
nister bez portfelu Peschka, który nawet 
trębaczem nie był; bogaty czeski fabrykant 
machin, członek izby Panów Wohanke 
(handel);niemiecki ludowiee Dr. Derschattu 
(koleje); dawny klerykał, dziś oficyalnie 
chrześciański demokrata Ebenhoch (rol- 
nictwo). No, i jest w końcu Dr. Gesamann, 
jaka drugi reprezentant stronnictwa chrze- 
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w Genui proponowałem jego przyjaciołom 
opodatkowanie od dochodu — niemaję 
cych rodziny 10%/,, dla rodzin mniej. 

— Zgodzę się wszyscy — rzekł Mazzi 
ni — ale zapłaci niewielu. 

— Wstyil im będzie, zapłacą. Ja cheie 
łem już dawno wnieść moją część dla 
sprawy włoskiej, ona blizką mi jest juk 
swoja; dam 10 procent jednorazowo; to wy- 
niesie około dwustu funtów, proszę, oto 
sto czterdzieści, a sześćdziesiąt będę wi- 


nien. 

„W 1858 r. Mazzini znikł. Wkrótce 
po jego odjeżdzie przyszli do mnie dwaj 
wygnańcy, ludzie okazali: jeden w palto- 
cie z kołnierzem fntrzanym, dlatego, że 
dziesięć lat temu był w Petersburgu, drugi 
bez kołnierza, lecz z siwymi wąsami i woj- 
akową hródką. Przyszli z poleceniem od 
Ledru Rolin: zapytywał on, czy nie mam 
zamiaru przesłać jakiejś sumy pieniędzy do 
Komitetu Europejskiego. dpowiedzia- 
łem, że nie mam zamiaru. 

W kilka dni potem takie sumo zapyta- 
nie zaduł mi Worcel. 

— Skądże to przyszło Ledru-Kolin? 

— Przecieżeście dali Mazziniemu. 

— Z tej właśnie racyi nie należałoby 
już dawać nikoma. 


— Zdaje się, że mieliście jeszcze dać 
sześćdziesiąt funtów. 

— QObiecans Mazziniemu. 

— To wszystko jedno. 

— tJa nie aąqdzę, 

Po upływie tygodnia otrzymałem list 


od Muzzoletti, który pissł, że doszło do | 


jego wiadomości, iż ja nie wiem, komu 
mam oddać sześćdziesiąt funtów, należące 
się odemnie, więc prosi, żebym odeałał je 
do niego, jako przedstawiciela Mazziniego 
w Londynie. 

Ten Mazzoletti był rzeczywiście aekre- 
tarzım Mazziniego. Urzędnik, biurokra- 
tycznych skłonności, bawił nas swoją miną 
ministerską i dyplomatycznemi manierami. 

Kiedy w dziennikach wydrukowano de- 
peszę o powstunin w Medyolanie, 3 lutego 
1853 r., przyjechałem do Mazzolettiego, 
ażeby się dowiedzieć, czy nie mu jakich 
wiadomości. Muzzoletti prosił mnie, że- 
hym zaczekał. Potem wyszedł zakłopota- 
ny, uroczystysty, z jakimiś papierami, w 
towarzystwie Bratiano, z którym zajęty 
był fozmawą. 

— Przyjechałem da panu, żeby się do- 
i zy niema jakich wiadomości? 
m, Nie, ja sam o wazystkiem dowiedzin- 


łem się z Times'a; czekam depe każi 
chwili. 

Podeszło jeszcze dwóch ludzi, Mazzo- 
letti zadowolony murszczył się i uskarzuł 
ns zmęczenie, Rozgudawszy się, zaczął 
półsłówkumi opowiadać nowiny i wyjn« 
śniuć. 

— Skądże pon wiesz? — zapytułem. 

— To... tak, moje domysty 
on, zmieszawszy się nieco. 

— Jutro rano będę u pann, 

— A jeśli dziś co przyjdzie, dam panu 
znać. 

— Będę panu zobowiązany; od 7 do 9 
będę u Vieri. Mazzoletti nie zapomniał. O 
ósmej siadłem do obiadu u Vieri, wchodzi 
Włoch, którego widziałam gdzieś dwa vn- 
zy, zbliża się do mnie, ogląda na wszystkie 
strony i kiedy kelner oddalił się, mówi mi, 
że Mazzoletti przysłał go, ażeby powiedziec 
mi, że żadnego telegramu nie było. 

„ Otrzymawszy list od tego sekretarza 
rewolucyi, odpowiedziałem mu żartobliwie, 
że niepotrzebnie wyobraża mnie sobie w 
jakiemś położenin bezradności i zakłopo- 
tania, komu oddać sześćdziesiąt funtów, 
gdyż ja hez listu Mazziniego nikomn ich 
nie oddam. 


odrzekł 
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PRAWDA. 


ściańsko-socyalnego. Dla niego organizu- 
je się osobne ministeryum robót publicz- 
nych (pracy), któremu podlegać będą prze- 
dowszystkiem sprawy górnictwa. 2 dema- 
goga, agitatora,plwającego na wszystko, ea 
wtedy było oficyalne, wyszedł p. Gesamann 
na hofratu w bibliotece uniwersyteckiej, 
na wielką figurę rady gminnej i sejmu kra- 
jawego dolnej Anstryi i wychodzi obecnie 
na ministra. I jak tamtym zmianom ze- 
wnętrznym zawsze odpowiadały wewnętr=- 
ne, zdaje się, że i teraz Dr. Gessmann za- 
mierza okazać nadzwyczajną giętkość w 
dostozowamiu się do awoicli ministeryalnych 
zadań. Zacięty wróg socyńlnej demokra- 
cyi, którego zadaniem będzie stykać się 60- 
dziennie z przywódcami rohulników, za- 
mierza, jak twierdzą w kolach informowa- 
nych, zawezwać na wybitne stanowisko 
swego miniateryum kilku osobistości po- 
wszechnie znanych z blizkich swoich sto- 
sunków do partyi socyalno-demokratycz- 
nejl... 

Naturalnie taku kombinseya ministeryal- 
na możliwą jest tylko wobec faktu, że ce- 
sarzowii bar. Beckowi nic nie zależy na 
żywotności gabinetu parlamentarnego a 
hardzo wiele na załatwieniu ugody wę- 
gierskiej. 


Interim. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Austrya przebyła znowu jedno z przesileń 
gabinetowych.  Dymisya ministrów Anersper- 


gu, Pradego, Fortza i Pacaka została przy- 
jęta. Ministrem handlu mianowany został po- 
sel młodoczeski Fiedler, rolnictwo Fbenhoch, 
Gessman ministrem hez teki, Peschka niemiec- 
kim ministrem rodakiem Praszek czeskim, 
Ustępujący ministrowie zaszczyceni zostali 
orderami, Neues Wiener Tageblatt donosi, 
żo prośbę o dymisyę onegdaj wniósł również 
minister Dzieduszycki, motywując ją prze- 
kartałceniem stosunków w Kole polskiem; 
wtpumniany dziennik podaje, że następcą hr. 
Dzieduszyckiego będzie Dawid Abrahamo- 
wiez. Obecnie przesilenie gabinetowe spowa- 
dowane było glównie zatargiem z Czechami, 
wywolanem kwestyą reformy wyborczej a 
przedewazystkiem upadkiem stronnictwa mlo- 
doczeskiego i objęciem steru rządów przez ży- 
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| Kola pismu z zawiadomieniem, że wybór Głą 


wioły klerykalnc. Przewidywanem jest, że 
Gessmann obejmie w przyszłości tekę mi 
stra robót publicznych Nowych ministrów 
przedstawił już Izbie prezes ministrów Beck, 
w odpo dały się słyszeć oklaski i pro- 
testy. Socyalista czeski Nemec wyraził pro- 
tegt przeciw mianowaniu ministrem Praszeka, 
który dał się poznać, jako przeciwnik refurmy 
wyborczej i ruchu robotniczego. Dokonanem 
zestalo połączenie związku narodowo niemiec- 
kiego z klubem chrześciańsko-s0cgalnym, obie 
frakcye wybrały wspólny komitet wykonaw- 
czy, do którego weszło pięcin członków związ- 
ku i pięciu członków klubu chrześciańsko-spo- 
łecznego. Roła kierownicza spoczywa w rę 
kach Luegera. Przedłożony Izbie budżet 
na rok 1908 przedstawia się dość pomyślnie, 
mimo że ogólna suma wydatku wzrosła o 57 
milionów, preliminarz budżstowy wykazuje 
przewyżkę dochodów blizko 150 milio, kor, 
Ten stan finansów zawdzięczać należy głównie 
dalszemu rozwojowi dochodów państwowych 
w dziedzinie ceł, podatków bezpośrednich 
i komunikacyi. 

Rekonstrukcyi gabinetu dopelniają zmiany, 
zrszłe w Ko'e polskiem, które wywołały po- 
danie wię do dymiayi br. Dzieduszyckiego, 
ustąpienie prezesa Kola Abrahamowicza, oraz 
wiceprezesa ke. Pastora Zmiany te pozostają 
w ścisłym związku z najświeższem ugrupowa- 
niem programowo-polityeznem Kola, „Unia 
demokratyczna” odbyła posiedzenie, na któ- 
rem pustanowiono przeprowadzić zmiany w 
kierc~nictwie Kola, odpowiadające jego obec- 
nemu kierunkowi politycznemu. Prezes, zawia- 
domiony u tej uchwale, zwołał frakcyę konser- 
watywną na posiedzenie Koła, którego wyni- 
kiem były powyższe dymisye. Prezesem Koła 
wybrany został Głąbiński, na 49 głosujących 
oddano na Gląbiiskiego 43 głosy, reszta 
powstrzyma! od głosowai Przed wy- 
borami stronnictwo ludowe wystoaowalo do 


bińskiego na prezesa Koła uniemożliwi w zu- 
pełności zbliżenie się obu klubów polskich. 
Klub rusiński wydał komunikat z 
nowe nadużycia wyborcze w Galic; 
ny ma być przez poslów ruskich w tej sprawie 
wniosek nagły. 

Pierwsze posiedzenie parlamentu niemiec- 
kiego odbędzie się 22 b. m. Sejm pruski zwo- 
lany został na 26 b. m. 

Francuskiej Izbie deputowanych przedsta - 
wiona została księga żółta w sprawie maro- 
kańskiej, obejmuje ona opis wypadków od 
atycznia 1906 roku do 22 października 1907. 
Na zebraniu ministrów Pichon oznajmił, że 
możliwem jest obecnie odwołanie 1 krążowm= | 
ków z Marokka. Regnault otrzymał zapew- 


Mazzoletti przysłał mi na to cokolwiek 
zagniewaną notę, w której, hez ubliżenia 


swemu dostojeństwu, usiłował być kłóją- | 


cym, nie przekraczając granic grzeczności 
parlamentarnej, 

Nie upłynął tydzień, przyjechała do 
mnie Emilia G., jedna z najbardziej Mazzi- 
niemu oddanych kobiet i hlizka jego przy- 
jaciółka. Zawiadomiła mię ona, że RAB 
stanie w Lombardyi nie udało się, że Muz- 
zini jeszcze tam się kryje i prosi, użeby za- 
raz przysłać mu pieniędzy, a pieniędzy nie- 
ra 

— Oto są, owe sławne sześćdziesiąt fun- 
tów, niech pani tylko nie zapomni powie- 
dzieć radcy tajnemu Mazzolitti i tukże Lo- 
dru-Rolin, jeśli będzie sposobność, że nie 
stało się nic złego, iż ja tych pieniędzy 
nie rzuciłem w otchłań Komitetu Europej- 
skiego. 

Uprzedzając nasz narodowy, rosyjski 
wniosek z tego opowiadania, muszę dodać, 
że z pieniędzy tak zbieranych, nikt nie ko- 
rzystał; u nas ktokolwiek ukradłby je, tu 
zaš znikały tak, jak gdyby ktoś, nie zapi- 
aując numerów, palił na świecy asygnacye. 

Po pogrzebie Worcela siedziałem smut- 


ny w domu u siebie, zadając sobie pytanie: 
czy z ciałem tego wodzu nie złożyliśmy do 


RWE naszych stosunków z emigracyą pol- 
ską? 

Zabrakło tego łagodnego starca, który 
godził wciąż między nami wybuchające nie- 

orozumieniu, a nieporozumienia zqgtały. 

Bobiście mogliśmy się lubić z tym lub 
owym z Polaków; lecz wogóle między na- 
mi wspólności myśli było mało, i dlatego 
stosunki nasze hyły naprężone, nieszczere; 
robiliśmy sobie ustępstwa, t. j. osłabialiśmy 
się wzujemnie, nieledwie pozbawiali jedni 
drugich najlepszych sił, a dojść do porozu- 
mienia nie było możności. Punkt naszego 
wyjścis był inny. Ideał Polaków znajdo- 
wał się za nimi, oni szli ku swej przeszłości 
i tylko od niej mogli zacząć swój pochód 
naprzód. Oni posiadali mnóstwa relikwij, 
a nasze kolebki były puste. W każdym 
ich czynie i w całej poezyi tyleż rozpaczy, 
co gorącej wiary. Uni pragną zmartwych- 


| ujemny, 


wstania umarłych, my jak najspieszniej 
chcielibyśmy pogrzebać awoich. 

Inne są formy naszego myślenia, ufności 
— duchem, naturą całą jesteśmy do siebie 
niepodobni. Nasz związek z nimi, był dla 
nich mezaliansem, czemś w r :dzaju małżeń- 
stwa z rozaądku. Z naszej strony było wię- 
cej szczerości, ule nie więcej głębokości, my- 


| śmy poczuwali się pośrednio do winy a po- 


nienie od sułtana, że spokój na granicy algier- 
sko-marokańskiej zostanie wkrótce przywró- 
cony. 

Szwajcarska rada związkowa przedstawił, 
wniosek, domagająey się, aby zgromadzenie 
związkowe achwalilo umową międzynarodową, 
ma mocy której zakazana będzie nocna praca 
kobiet i używanie białego fosforu przy wyro- 
bie zapałek, 

Grożący Anglii od dłuższego czasu strajk 
kolejowy został zażegnany. Uklad, który po- 
dożył koniec zatargowi, może być zniesiony 
tylko za wymówieniem na rok wcześniej, a 
przed upływem lat sześciu wogóle wypowie- 
dziany być nie może. Ponieważ jedennście 
głównych towarzystw kolejowych i trzy naj- 
większe związki pracowników przyjęły ien 
uklad, przeto strajk uniemożliwiony jest na 
czas dłaższy. 


Z zaboru pruskiego. 
us 


sty czujemy, iż coś nam u 
ynić należy, lecz nie jesteśmy 
Śpewni, coby mogło być. najsku- 
teczniejszego”. Te słowa posła Napieral- 
skiego, wypowiedziane w uzasadnieniu 
jego wystąpienia z projektem nowej orga- 
nizacyi politycznej, do którego powróci- 
my później, zawierają charakterystykę 
ogólnego nastroju chwili. Pod wplywem 
grozy nowych ustaw wyjątkowych myśl 
polityczna w zaborze praskim rozpaczę- 
ła poszukiwanie nowych dróg. Dotych- 
czasowy rezultat (ych poszukiwań jest 

znaleźliśmy aię bowiem dość 
niespodziewanie w starem łożysku ugody. 
Zdawało się zrazu, że jest to jakiśnieskoor 
dynowany odruch, później przecież okazało 
się, że to prąd o dość znacznej sile. Przed 
paru tygodniami S, Turno, właściciel jed- 


dobała nam się ich odwaga ich nieulękn*o- 
ny protest. Oni zaś co mogli w naa lu- 
bić? co szanować? Zadawali sobie przy- 
mus w stosunkach z nami, dla kilku Rosyan 
robili wyjątek, 

W pomroce mikołajewskich rządów wię- 
cej mieliśmy dla niebie współczucia. Ale 
kiedy okna cokolwiek otworzono, zrozu- 
mieliśmy, że przyszliśmy innemi drogami 
i rozejść się będziemy musieli w różne stro- 
ny. Po wojnie krymskiej myśmy odet- 
chnęli wesoło, a ich nasza radość obraziłu; 
inna atmosfera w Rosyi dla nich była tyl- 
ko przypomnieniem strat, nie nadziei, My 
nowy okres zaczynuliśmy od żądań, gwat- 
townega wyrywania się naprzód — oni od 
nabożeństw i modlitw za umarłych. 
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nego z większych majątków w Księstwie, 
wydał brosznrę pt. „Zur Enteipntnysfrage. 
Offenes Wort cines preuesischen Staatsbur 
gera polnischer Nationalitat.* Napisana 
«na została, jak tytul wskazuje, pod wpły- 
wem zapowiedzi ustawy wywłaszczeniowej, 
kwestyą tą atoli autor stosunkowo niewie- 
la się zajmuje, zaznacza nawet, że nie wie- 
rzy, ahy projekt taki mógł być uchwalo- 
ny. Większą część broszury zajmuje 
program polityczny na obecną chwile; a 
program ten określić można jednym termi- 
nem: wznowienie polityki ugodowej. Na- 
wołuje w nim autor rząd pruski do porzu- 
cenia taktyki gwaltu i do zwrócenia się w 
duchn pojednuwczym da „najspokojniej 
szego pod względem politycznym żywiołu 
polskiego” — do ziemiaństwa. Jeżeli do 
tej warstwy spełeczeństwu polskiego zwró- 
ci się rząd z zaufaniem, zapewnia pan 


Turno, to doczeka się rychło nadspo- 
dziewunych skutków swych  usiłowań 
pacyfikacyjnych. „Bez środków gwał- 


townych — twierdzi wogóle nutor — by- 
łoby dalej postąpiło od stuleci rozwija- 
jące się zmieszanie dwóch narodowości na 
drodze pokojowej i na zdrowej gospodar- 
czej podstawie. Dwie strony dalej ezyta- 
my: „Społeczeństwo polskie jest to polity- 
cznie pożałowunia godny naród, któremu 
w pamięci glęboko utkwiło to, co stravit. 
Pozwólcie mu, panowie zapomnieć przesz- 
łość w ten sposób, że zrabieie mu teraźniej- 
szość pożądania godną." Jeśli to nastąpi, 
wówczas „zniknie powoli nieufność i nasta- 
ną początkowo stosunki znośne, w przy- 
szłości, miejmy nadzieję, serdeczne”. Cho- 
ciażhy tylko ze względa na jaskrawość fir- 
my, w jukiej ugoda w tym programie wy- 
stępuje, spodziewać się można było, że 
zwolenników program p. Turny nie zya- 
ka, Tymczusem sluło się inaczej; na ła- 
mach Dziennika Poznańskiego? z otwartą 
przyłbieę wystąpili w obrone programu 
znani obywatela, dr Jackowski i II. Mań- 
kowski; przychylne stanowisko zajęły rów- 
nież Katolik i Praca. Wśróil pionierów 
neo-ugodv p. Jackowski reprezentuje kie- 
runek chrześciański t, j. nawołuje do opar- 
cia stosunkn między polskiem a niemiec- 
kiem społeczeństwem na znandach chrześ- 
ciańskiej etyki, albowiem „na straży wier- 
nej i stałej naszych praw w Prusach stoi 
tylko kultura chrześciańska, stoi sumienie 
chrześciańakie parlamentu, stoi choć nawet 
w znneznej części zgłuszony chrześciański 
gloa sumienia naszych przeciwników”, Na 
dowód, że obecna polityka polaka zhacza 
z torów moralności chrześciwńskiej, przyta- 
cza propagator „wszechchrześciańskich ha- 
sel ugodowych” następujące przykłady: 
„glosowanie Koła polskiego w Dumie za 
wywłaszczeniem większej własności”, ostry 
ton w prasie polskiej w zaborze pruskim 
i polemika z biskupami. Z wywoadami ty- 
ani zupełnie seryo polemizuje prassladowa, 
tndzież resztn piam. Kuryer Poznański 
twierdzi, że p. Turno i tow, są wyraziciela 
mi znacznego odłamu ziemiaństwa, nie 
przypuszcza jednak, ażeby w obecnych wa- 
runkach mogły hasta neo-ugody zupaścić 
trwalsze korzenie. Dotychczasowa odpo: 
wiedź na propozycye p. Turny ze strony 
sfer, które zamierzał an zawrócić z błędnej 
drogi, brzmi: „Jeżeli p. Turno rzecz bierze 
nu seryo, natenczaa jest optymistycznym 
marzycielen!” Taki sąd o broszurze wy- 
dała agraryuszowska, a więc w danym wy- 
padku miarodujna Deutsche Tageszeitung. 
Wepomniany projekt posła Napieralskie 
go stworzenia nowej reprezentae 
czeństwa jest również posznkiwuniem no- 
wych dróg, pragnie bowiem autor, by tu re- 
prezentacya ustaliła jednolity program za- 
sad politycznych i jednolitą taktykę. Pnnk- 
tem wyjścia dla p. Napieralskiego była 
przeświadczenie, że „społeczeństwo nasze 
powinno stworzyć przedstawieielstwo na- 
rodowe, uprawnione do reprezentowania 
go w sprawach politycznych na zewnątrz 


i przedsicbrania wszelkiej, w tych sprawach 
potrzebnej akcyi w krajn”. Centralny 
bowiem Komitet Wyborezy oraz Koło pol- 
skie mują swe spenynlne zadania, z innych 
zuś instytucyj żadna nie ma levitymacyi do 
przemawiania w imieniu entero spoteczeń- 
stwa. Bądzi więc p. Napieralski, że spote- 
czeństwa polskie powinna wytworzyć coś 
w rodzaju irlandzkiego Konwentu narodo- 
wego. Wzorem orgunizacyjnym mają być 
partye niemieckie z ich zjazdami i sposo- 
hem prowadzenia ukcyi politycznej. W 
myśl projektu każda parafia mu wsbie- 
rać delegate do powiatu, a powint mu 
stanowic w hierarchii reprezentacyjnej 
wyższą organizacyę. Jest ta więc przejś- 
cia do organizacyi politycznej z doła i w 
tem tkwi zdrowa myśl projektu. W krajo, 
gdzie ciężar walki spada na masy ludowe, 
te ostatnie muszą hyć zorganizowane z do 

łn. Projekt utoli nie ma widoków urzeczy- 
wiatnienia. Przedewszystkiem rząd nie do- 
puści do stworzenia podohnej orzanizacyi, 
nustęnia apołeczeństwo nie jest purtyą po- 
lityczną, wreszcie nigdzie na świecie nie 
orgunizuje się partyi w coln pracowania 
nad ustaleniem zasad i taktyki, lecz tworzy 
się purtyę nu podstawie już istniejących 
jednolitych zasad i jednolitego poglądu na 
ogólną taktykę. Projekt znalazł dość licz- 
nych zwolenników; prasie lndowej podabał 
się ż powodu demokratycznej zasndy orga- 
niznoyi, wady zresztą dotychczasowych 
przedstawicielstw są powszechnie od- 

czuwane. Kuryer poznański uważu go za 

przedwczesny, sądząc, że społeczeństwo 
polskie nie jest jeszcze tak skonsolidowaną 
mass polityczną, hy je można organizować 
na wzór którejkolwiek z niemieckich par- 
tyj. saywi przecież wspomniany organ na- 
dzieję, że to z czusem nastąpi: czy nadzieję 
tę należy zaliczyć do optymistycznych ma- 
rzeń — co do tego można mieć znaczne 
wątpliwości. Trafnie jednak zwraca K. P. 
uwagę na to, że dzis, gdy neo-nzodawcy 
przedstawili juž społeczeństwu swoje odrę- 
hne zasady polityczne i swój odręhny po- 
gląd na taktykę, rozbieżność zapatrywań 
jest więkezą, niż kiedykolwiek indziej, że 
tedy dziś zwlaszcza nie może być mowy o 
rzetelnych podstawach i rzetelnych skut- 
kach zorgunizowania reprezentacyi poli- 
tycznej społeczeństwa. 

Przed paru dniami pojawiło się, jaka da- 
datek do pism polskich, „Sprawozdanie 
Koła polskiega w parlamencie z pierwszej 
części 12 peryodn ustawodawczego od 19 
lutego do 14 maja 1907 r.” Zdaje w nim 
Koło sprawę z czynności swych w parla- 
mencie, szczegółowo przedstawia udział 
posłów w obradach w obronie spruw bez- 
pośrednio uh pośrednio obchodzących 
ogół Polski. Pomysł wydawaniu tego ro- 
dzaju sprawozdan zasługuje na uwagę, 
jest bowiem aktem uznaniu ohowiązku po- 
słów mformowania wyborców o awej dzia- 
łalności, nadto przyczynić się one mogą do 
AE poziomu oświaty politycznej 

omawiunem sprawozdania Koła poszło 
krok dalej i wystąpiła z rodzajem progra- 
mu, mającego nu celu bezpośrednie zbliże- 
nie się posłów do społeczeństwa. * Chcą 
znsięgać wiadomości o potrzebach i nawza- 
jem udzielnć społeczeństwa wskazówek, 
opartych na apostrzeżeniach. w parlamencie 
poczynionych. Ma się to odnosić głównie 
do dziedziny spraw społecznych i ekono- 
micznych, o ile one wchodzą w zakres kom- 
parlamentu. Będzie więc Koło 
wysyłało delegatów swoich na zjazdy pol- 
skich organizacyj, jak to już miało miejsce 
w Poznaniu i na górnym Śląsku. Oma- 
wia również sprawozdanie stosunek Koła 
do innych partyj; charakterystycznym jest 
nstęp następujący: „sloaunki Erakeyi cen- 
trowej i frakcyi polekiej w parlamencie za- 
leżą nietylko od dobrej woli samych po- 
słów, lecz przedewszystkiem od wyhorców. 
Nie wątpimy, że społeczeństwo nasze, ace- 
niejąc jak należy użyteczność przyjaciół w 


polityce, zechce przy omuwianiu tych 
spraw mieć słuszny wzgląd na położenie 
powyżej naszkinowane”. Notowaliśmy w 
awoiin czusie głosy w prasie polskiej, wzy- 
wające do kompromisu z centrum na Sige- 
kr podczas wyborów do sejmu. Śląskie 
skrzydło eentrowe, pozostające pod wpły- 
wem kurdynuła Koppa i br, Ballenstrema 
jest, jak wiadomo, nawakróś przesiąknięte 
prąduni hukatystycznyini i jawnie ubiega 
się o względy rządu, to też idea kompromisu 
z Polakami nie ima wśród śląskich cen- 
trowców zwalenników. Niedawno znany 
dziułucz centrowy nu Śląsku, ks, Russek, 
wystąpił w liście otwurtym przeciwko kom- 
promisowi, a ks, W przesłał ostentacyj- 
nie pozdrowienie jednemu z reduktorów 
centrowych, zwalczających zawzięcie myśl 
kompromisu. Mimo to w głowach polity- 
ków polskich pokutuje atale idea sojuszu 
z centrum i, whrew wszelkim względam na 
najprymitywniejsze wymagania godności na- 
rodowej, politycy ci narzucają się centruin, 
Jak przywódcy centrowi a zwłaszcza jego 
przywódcy duchowni traktują ludność, 
przykładem wiec centrowy, odbyty prześl 
paru tygodniami w Gliwicach. Wiec 
ten składał się z dwóch zebrań: osobnego 
dla niemieckich i osohnego dla polskich 
controwców. W  polskiem zgromadzenin 
wzięło udział koła 350 tylko osób, w tej 
liczbie 60 księży i drugie tyle sług kościel- 
nych. Mowy wygłoszone tam niczem nie 
różniły się od najzajadlejszych wystąpień 
hakatystów. Ka, Adamek, jeden z licznych 
narodowych renegatów tamtejszych, powio- 
dział między innemi: „Polityka polska 
przyniosła nam rozbicie w obozie ka- 
toliekiim, skandaliczne procesy, uniemo- 
żliwienie wspólnej pracy na polu spo- 
łecznem, przeklinunia księży, złorzeczenie 
księżom i biskupowi. Precz więc z polity- 
kę polską ze Slaska! My takiego odrodze- 
nim narodowego mie potrzebujemy, Prawo 
kolonizacyjne, ustawę osadniczą, przyszły 
zakaz obrad polskich na zebraniach po- 
hlicznych mamy lo zawdzięczeniu nietylko 
hakatystom, ule także wrzaskliwej polityce 
polskiej i Koła polskiego. Pod sztanda- 
rem Koła polskiego do jedności nie doj- 
dziemy. Możemy do niej dojść tylko pod 
chorągwią ceitrową. Jako katolicy do 
centrum przystępujemy, ba wolność religij- 
un zawdzięczamy Panu Bogn i centrum, 
Po tej mowie uchwalona rezolncyę, wyra- 
żającą zuufunie najzaciętszemu wrogowi 
polskości, hr. Bullenstremowi. 

Losy ustawy wywłnszczeniowej i nowej 
ustawy o stowurzyszeniach są w dalszym 
ciągu jeszcze niezdecydowane.Odbyrają się 
nadsl targi między rządem n poszczegól- 
nemi partynmi. Nieznana jest nadto osno- 
wa projektów, informacye, poduwane przez 
piama niemieckie są sprzeczne, Klunzula 
antipolsku w nowej ustawie o zehraninołi 
przyczyniłu się do uwydatnienia różnie w 
stanowisku głównych organów wolnomyśl: 
no-postępowych względem ustaw wyjątko- 
wych przeciw Polakom. Dibale Ko.. 
dziwi się, ze w kołach reukcyjnych wciąż 
oddają się złudzeniu, że wolnomyślni a4 
skłonni do głosowania zu klauzulą, gdy jej 
zdaniem nie pójdzie za głosem oficyalnych 
syren ani jeden poseł wolnomyślny, chyba 
żeby chciał wystąpić z parlamontarnych 
związków trzech frakcyj lewicy liberalnej. 
Tymczasem organ Wolnomyślnej partyi 
ludowej Hreisin. Złg. przemawia w zu- 
pełnie innym duchu. Pisze mianowicie: 
Nie wiemy, czy projekt, którego treść i u- 
zasadnienie zupełnie są nieznane dotąd, 
zawiera zakaz językowy. Możemy tylko 
zaręczyć, ża W. P. Ludowa w tej kwestyi 
projekt rządu zbada jak najdokładniej 
i zajmie potem stanowisko wedle sumienia, 
Natomiast zaprotestować musimy stanow- 
czo przeciw występowaniu Lið. Kor. w ro- 
li bakałarza i cenzora trzech zdecydowa- 
nie liberalnych grup. Frukcya Woln. P. 
Ludowej nie przyznaje Lib. Kor. najmniej- 
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szego autorytetu i odpiera stanowczo 
wszelkie narzucane jej dyrektywy. Duń- 
ski poseł Huusen oblicza, że przeciw klan- 
zuli oświadczy się przypuszczalnie 180 po- 
głów, — za 165, do niepewnych zalicza 
wolnomyślnych, reprezentujących 49 gło- 
aów. 
LC = 


AAs 


Polityka a związki 
zawodowe, 
z -B- 


Przed niedawnym czasem ministerynm 
spraw wewnętrznych rozesłało gubernato- 
rom w Królestwie Polakiem okólnik tej 
treści: 


„W osłatnich latach zauważyć się daje 
nadmierny rozwój związków zawodowych. 
Powstanie związków zaiicyował w r. 1906 
rosyjski aocysl-demokratyczny związek ro- 
botniczy, pragnąc pozyskać w ten epasób 
w inłeresie ruchu rewolucyjnego, warstwy 
bezpartyjne i utworzyć ze wiązków zawado- 
wych politycznie zorganizowaną aiłę. W 
pierwszych latach instytucyą, jednoczącą 
takie korporacye, był związek związków, 
Obecnie przy centralnym komitecie partyi 
socyal-demokratycznej utworzono osobną 
komisyg zawodową w celu zjednoczenia i 
poparcia pracy socyal - demokratów w 
związkach zawodowych. W tym ce- 
lu obecnie komitet centralny posyła do róż- 
nych miast państwa i Królestwa Polskiego 
specyalistów w celu propagowania i organi- 
zacji związków zawodowych, przyczem 
głównie usiłowania związków będą skiero- 
wane na szerzenie propagandy wśród bez- 
partyjnych i mas okojętnych politycznie, 
nietylko w celu wciągnięcia ich do udzia- 
łu w organizacyi zabronionej, lecz także w 
celn utworzenia gotowych kadrów drużyn 
bojowych w razie zbrojnego powstania. 
Wobec tego gubernatorowie powinni zwró- 
cić szczególną uwagę na związki zawodowe 
i pozwalać na ulegalizowanie i egzystencyę 
ich na mocy prawa 2/17 marca r. 1906 tyl- 
ko w takich wypadkach, jeśli organizatoro- 
wie związków przedstawią dowody co do 
konieczności ich powstania i jeśli dowiadą, 
że nie są związani z organizacyą socyal- 
demokratyczną, Organy policyi powinny 
zbadać dzialalność ietniejących obecnie 
związków i w razie ujawnienia lączności 
ich z nielegalnemi organizacyami socyal- 
demolratycznemi, pociągać winnych na mo- 
cy przepisów o stanie wojennym do odpo- 
wiedzialności sądowej, której wynikiem bę- 
dzie zawieszenie związków”, 


Bezpośrednio po tym okólniku zaczęło 
się prześladowanie związków zawodowych; 
zubrano się do nich tak ostro, że np. w 
Moskwie z 56 związków zawodowych zam- 
knięta 40, a „Tory. Promysz. Gaz.” (któ- 
rej nikt chyba o przesadę nie posądzi) ob- 
licza, że ilość zamkniętych związków zawo- 
dowych w różnych miastach wynosi od 25 
do 500, ogólnej ich liczby, 

Jedynym zarzutem, jaki biurokracya 
stawia związkom zawodowym, jest — jak 
widać z powyższego ukólnika — ich rzeko- 
mo polityczny charukter, ich rzekome dą- 
żenia do wplywania na apołeczno-politycz- 
ny ustrój państwa w charakterze jednostki, 
walczącej nu szerokiej arenie walki polity- 
cznej. Przekonanie to biurokracyi ma 
źródło w zostarzałej nieufności do klasy ro- 
botniczej i jej organizacyi, szczególniej po 
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wielkim ruchu robatniczym w r. 1903. 
Wtedy podejrzenia biurokracyi, że ro- 
botnicy pod maskę interesów zawadowych 
mają na celu widoki polityczne — stały się 
dla niej pewnikiem. Czy tuk jest w rze- 
czywistościł czy istotnie robotnicy na pier- 
wszem miejscu w związkach zawodowych 
stawiają cele polityczne? Wazelki sumien- 
ny obserwator zjawisk życia społecznego 
musi zgodzić się na to, że ruch zawodowy, 
(chociaż jest do pewnego stopnia owocem 
ruchu rewolucyjnego ostatnich 2 lat) do- 
znał zmian najistotniejszych, zanim stał się 
tem, czem jest obecnie 

Powstawać zaczęły związki zawodowe 
w listopadzie r. 1905 1 w samym Petershur- 
gu w tym miesiącu powstało z górą 30 
związków zawodowych. Działalność ich 
od pierwszych zaraz kroków skierowana 
była w atronę walki czysto ekonomicznej, 
ale równorzędnie z tą działalnością stwier- 
dzić trzeba niemniej energiczne dążenia 
do celów czysta politycznych; wyrazicie- 
lem tych dążeń była rada delegatów robo- 
tniczych, której część znaczna składnia się 
z przedstawicieli zwinzków zawodowych. 
Jednak już nieudane wystąpienie listopa- 
dawe, u szczególniej prudniowe, które moc- 
ne wstrząsnoły związkami zawodowemi, 
zmusiły te nieliczne, które ocalały po na- 
pływie fali reakcyjnej, co zalała puństwo 
po strumieniu zbrojnych wybuchów gru- 
dniowych, — do znacznego ochłodzenia 
w zajęciu się polityką. 

W tym samym kierunku popychały rabo- 
tników i inne zjawiska: masowe rugowanie 
robotników z fabryk, lokauty, wreszcie ty- 
siące innych sposobów wywierania nacisku 
na nich stworzyły czysto ekonomiczny 
grunt do odrodzenia rozbitych organizacyj 
zawodowych na innych zasadach. 

Nicpodobna, naturalnie, twierdzić, że w 
okresie tym związki zawodowe zupełnie 
ignorowały interesy polityczne; było to dla 
związków zawodowych równie niemożliwe, 
jak niemożliwem byłoby dla każdej orga- 
nizacyi żywatnej, mającej zadania spolecz- 
ne. Choć wzmagające się wciąż repreaye 
zmuszają związki zawodowe do wspomi- 
nania od czasu do czasu o tych warunkach 
politycznych, o owem minimum praw ohy- 
watelskich, przy których możliwą byłaby 
zorganizowana obronu interesów rohotni- 
czych; same poglądy jednak na walkę 
polityczną stają się mniej prymitywne, a 
równorzędnie i samo rozstrzygnięcie spraw 
politycznych przestaje wyduwać się rze- 
czą lekką. 

„Rezolucye zasadnicze” jeszcze od cza- 
au do czasu są uchwalane przez organy 
kierujące różnych związków, ale pod wpły- 
wem konieczności polepszenia swego zruj- 
nowanego dobrobytu materyalnego i czeka- 
jącej związki zawodowe olbrzymiej pracy 
organizacyjnej, wyradza się pewna abo- 
jętność na to, co wykracza po za granice 
interesów czysto ekonomicznych, 

Nieudany strajk lipcowy, proklamowany 
w odpowiedzi na stłumienie powstania w 
Sweaborgu, był dowodem jaskrawym, że 
prąd indyferentyzmu politycznego sięg= 
nął w organizacye zawodowe głębiej, niż 
by się zdawało. 

Dałecy jesteśmy od twierdzenia, że 
związki zawodowe ostatecznie i nazawaze 
opuściły arenę polityczną. Niewątpliwą 
jednak jest rzeczą, że wzmaga się w nich 
ruch, wrogi polityce; polityka jeśli jest 


brana pod uwagę, tu tylka o tyle, a ile do- ! 


tyczy bezpośrednio interesów ekonumicz- 
nych. Równorzędnie z pewną obojętno- 
ścią w dziedzinie politycznej rozwijał się 
ruch zorączkowy w dziedzinie ekonomiez- 
nej: w całym szeregu olbrzymich strajków 
(Baku, Łódź, Iwanowa - Woznieaieńsk) 
stawiano żądania wyłącznie ekonomiczne; 
w ich liczbie niema ani jednego, któreby 
mogło przypominać dążenia polityczne. 
Źwiązki zawodowe stworzyły cały sze- 
reg instytucyj, których zadaniem ma być 


załatwianie na drodze pokojowej zatargów 
pomiędzy pracą a kapitałem; izby pojed- 
nawcze, sądy rozjemcze, komisye eenniko 
we — wazystkie te instytucyc. które two 
rzyły się w Iluropie Żuchodniej w prze- 
ciągu lut całych, obecnie powstały w Ro- 
ayi w ciągu kilkunastu miesięcy. 

Świadczy to jawnie, że związki zawo- 
dowe są nadzwyczaj Żywotne iże sprawy 
ekonomiczne pachłaniują je w zupełności. 

Nie chcemy być prorokaini i nia wiemy, 
jak będzie rozwijać sią dalej działalność 
związków zawodowych, stwierdzamy tylko, 
że terażniejszość, że obecne ich działał- 
ność nie duje zupełnie powodu do oskar- 
żania ich o propagowanie rewolucyi. 

P. W. 


SZCE 


Listy z Francyi. 


—=- 


Zjednoczona Partyn Socyalistyczna 


łonie francuskiej purtyi aoeyali- 
stycznej, powstałej przed dwoma 
paledwie laty z połączenia wazyst- 
kich frakoyj a mianowicie guedystów, 
blankistów, jauresistów, allemanistów i poa- 
mybilistów, zanosi się ne ponowny rozłam, 
Ci, którzy dzieło zjednoczenia owych frak- 
eyj z takim trudem nrzeczywietnili, łudzili 
się, że dość jest przeprowadzić unię na pa- 
pierze, znieść dawne nazwy i narzucić je- 
den wapólny program, aby się narodziła 
partya, podobna do socyal-demokraoyi nie- 
mieckiej, w której rozwój niebywałej dy- 
scypliny sparaliżował wazelką inicyatywę 
osobistą a wytworzył jedynie posłuszną na 
skinienie azelów armię bezmyślnych auto- 
matów, zdolnych tylko do regularnego 
opłacania składek na cele partyjne. Oczy- 
wiście byli i tacy. którzy dążyli do zlania 
socyalistów wazelkich odcieni z tą wiarą, 
że jest to jedyny sposób położenia kresu 
bratobójczym walkom i zawiściom, utru- 
dniającym wszelką działalność, oraz demn 
ralizującym warstwę robotnioz Zycie 
jednak okazało raz jeszcze, że wszystkie 
sztuczne, choćhy jak najmądrzej abmyślane 
połączenia, nie mogę mieć trwałego bytu. 
Zgoda pozorna a nie istotna frakcyj, które 
lhądź co bądź istniały nietylko dla zadowo- 
lenia osobistych ambicyjek prowodyrów, 
ale odpowiadały pewnemu kierunkowi my- 
slonia i pewnemu  sposohowi działaniu, 
po niejakim czasie wszystkim zaczyna cię- 
żyć, gdyż zmusza wielokrotnie do wyrze- 
czenia sią własnych przekonań w imię tego 
dobra nieuchwytnego, mistycznego jakiem, 
jest jedność. 

Jedność jest rzeczą bardzo ładną, gdy 
się operuje w sferze abstrakoyi, ale w prak- 
tyce życiowej nia daje się zastosować u 
nieraz nawet sprowadza rezultaty wprost 
szkodliwe. Ze wzrastającym poziomem 
rozwoju umysłowego zwiększać się musi 
różuiczkowunie dążeń, odpowiadających 
odmiennym koncepoyom, człowiek, jako 
istota społeczna, instyktownie zmierza do 
współżyciu z jednostkami najbardziej doń 
zbliżonemi kulturalnie i ideowo, lecz nie- 
podobna, żeby mogło się znaleźć dużo je- 
dnostek podobnie myślących, a tem samem 
grupa może być wtedy tylko harmonijną 
jeśli jest nieliczną. 

Socyaliści francuscy na każdym kogresie 
międzynnrodowym slyszeli, że socyal-de- 
mokrncya niemiecku jest wzorem, który 
należy niewolniczo naśladować we wazyat- 
kich krajach kuli ziemskiej. Niemcy po 
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ojcowsku reprymendowałi Francuzów za 
ich karygodne zachcianki niezależnego my- 
ślenia i działania, za ich niezdolność do au- 
tomatycznego posłuszeństwa, za ich nieu- 
miejętość wyciąganis składek z kieszeni ro- 
botników. Po kongresie umsterdamskim 
przeto socyaliści fruneuscy wzięli się gorg- 
co do naśladowania Niemców, u zbliżający 
się termin wyborów był okolicznaściąę na- 
der sprzyjającą do znaglenia opornych; 
rząd nie stawiał żadnych przeszkód temu 
dążeniu do połączenia frakcyj socyalistycz- 
nych, a radykali ironicznie się odzywali, 
że tu unia jest wątią i blada. 

Dziwne iatatnie robiło wrażenie, jak ci 
wczoruj zajadli przeciwnicy — leaderowie 
frakcyj, zaczęli z urzędu prawić sobie po- 
chlebatwu, publicznie upewniać się wzajem 
o głębokim szacunku; zupomniuno niby 
urazy i obelgi, ntopiano gdzieś kipiącą nie- 
nawiść u na widok publiczny wystawiono 
braterską przyjuźń i gotowość poświęcenia 
się. 

Wybory przeszly pomyślnie dla zjedno- 
czonej partyi socyalistycznej, nie można 
jednak szczęśliwego ich wyniku przypisać 
wyłącznie temu, że nastąpiło zawieszenie 
broni pomiędzy frakcyami, gdyż w znacz- 
nej mierze do powodzenia kandydatów s0- 
«yalistycznych przyczynił się pakt wybor- 
czy, zawarty z radykałami 

Natychmiast po wyborach zaczęły się 
zarysowywnć w zjednoczonej partyi jeśli 
nie dawne zgrupowania, to w każdym razie 
wyrażne odłamy — prawicy, centrum i le- 
wicy, pomiędzy którymi harmonia trwałą 
być nie mogła. Prawica byli dawni pos- 
gybiliści, lewicą — rewolucyoniści z Her- 
ve'm, centrum skiadali pnedyści i jawresiści, 
stanowiący wyraźnie odmienne kierunki, — 
co do blankiatów, ci utonęli częścią w lewi- 
cy, częścią w centrum. Žaznaezyć tu jesz- 
cze należy, że istniała frakcya „Bocysliatów 
niezależnych”, to jest tych, którzy do zje- 
dnoczenia nie przystąpili, stanowisko ich 
w parlamencie było silne, gdyż byli zawsze 
podporą rządu, występowali jednak indy- 
widualnie a nie jako partya i nie czynili 
usiłowań w kierunku organizacyjnym, 

Rzecz naturalna, że pomiędzy owymi 
„niezależnymi? a prawicą zjednoczonej 
partyi istniały silne węzły pokrewieństwa 
ideowego. Jeśli prawica z przyczyn dys- 
cypliny partyjnej nie występowała zbyt 
ostro przeciw lewicy, to za to „niezależni” 
mogli wytoczyć otwartą walkę elementom 
rewolucyjnym, nie przebierając w środkach, 
łaszezu wobec (lorvć'go. 

Decyzye kongresu narodowego w Nancy 
i międzynarodowego w Stuttgarcie nie za- 
wierały w sobie potępienia ‘Ila tendencyj 
Hervć'go u tem samem były porażką i dla 
cenirum i dla prawicy socyalistycznej. Nie 
dziw przeto, że niebawem po zjeździe 
sztuttgarekim chodzić zaczęły pogłoski, że 
ortodokayjni guedyści noszą się z zamia- 
rem oczyszezenia aocyulizmu z naleciułoś 
i w tym celu założę swój organ, u poasyl 
liści z Brousee'm na czcle ogłosili, że dalej 
nie mogą pozostać bezożynni wobec wzra- 
stającej unurehii i dla ratowania kraju od 
zguby niechybnej zakładają pismo. 

I oto popełnione zostało najpierw prze- 
stępstwo przeciw dyscyplinie partyjnej: w 
dniu 25 październiku zebrało się I8-u de- 
putowanych i radców miejekich, którzy 
wydali do zjednoczonej purtyi deklaracyę, 
a jednocześnie pojawił się pierwszy numer 
wakrzeszonego organu poseybilistów Le 
Proletaire. W deklaracyi owej wyrażone 
było potępienie bezwzględne dla tych 
wszystkich, którzy solidaryzują są 2 propa- 
gando IIervć'go: 

„Uważamy za potworną i zguhna dla 
partyi naszej a zarazem untiaocyalistycz- 
ną propugandę antipatryotyzmu, przedsie- 
wziętą przez małą grupkę hułuśliwą, która 
atara się wprowadzić do partyi teorye i me- 
tady anarchistyczne. Jesteśmy patryota- 
mi i międzynarodowcami, gotowymi do u- 
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trzymaniu pokoju wszechświatowego, ale 
też zarówno do obrony w razie potrzeby 
niepodległości i godności narodu, 

Nie tracąc z oczu celu ostatecznego, któ- 
rym jest przeobrażenie gruntowne ustroju 
społecznego, chcemy zająć się sprawą re- 
form i przynieść proletaryatawi coraz wię- 
kaze zaspokojenie potrzeb i coraz szerszą 
wolność. 

Pragniemy widzieć klasę robotniczą 
zgrupowana w syndykatach i zorganizowa- 
ną w konfederacyę pracy, ale działającą 
środkumi godnymi i skutecznymi, zamiast 
gwaltu i zniszczenia, które sa bezcelowe 
i szkodliwe.  Proteatujemy przeciw za- 
chciankom rozporządzania naszeini asoba- 
mi i podpisami hez naszej zgody i nie pod- 
damy się temu.  Potępinmy energicznie 
nietoleruncyę i wynikające z niej wyłącza 
nie członków, 

Żądamy din siebie, dla naszych idej, dla 
naszych metod wkcyi tej tolerancyi, lej 
wolności, tych praw, które przysługują 
i których nadużywają w partyi przedsta- 
wiciele kierunków najbardziej krańco- 
wych”. 

Deklaracya ta, z której przytoczyliśmy 
powyższy wyjątek, wywołała wielki pop- 
łoch, pomiędzy szarym tłumem członków 
partyj, zrozumiano, że to cios silny dla jed- 
ności, z takim trudem skleconej. To też 
już na 30 października zwołane zastała 
zebranie grupy socyalistycznej, parlamen- 
turnej celem określenia swego stosunkn do 
owego manifestu. Na wezwanie atawito 
się 30 deputowanych; zasadniczo kwestyi 
nie rozpatrywano wobec mającego nastą- 
pić zebrania zarządu partyi, postanowiono 
jedynie, że jej delegaci do zarządu popie- 
rać będą przejście nad tą sprawę do po- 
rządku dziennego. 

Niezależnie jednak nd posiedzenia gru- 
py parlumentarnej zwołane zostało zebra- 
nie deputowanych guedystów, i ci wydali 
rezolucyę, w której „upewniają purtyę o 
swem dla niej oddaniu oraz wyrazują uf- 
ność, że pozostanie ona, zgodnie ze awą ra- 
©yą bytu i swymi statutem, stronnietwem 
walki klas i rewolucyi a potępi wruz z 
ogółem socyalistów zarówno wszelkie po- 
atacie akeyi anarchistycznej, jak również 
wszelkie współdziałanie z rządem i partya- 
mi burżuazyjnemi. 

Zebranie zarządu partyjnego miała miej- 
sce 1 listopada przy riezwykle wielkim 
udziale delegatów z prowineyi. Z pomię- 
dzy Il-u punktów porządku dziennego, 
największe zainteresowanie budziło żądanie 
sądu, wyrażone przez cztery federacye, a 
mianowicie: 

1) odnośnie do deputowanych Basly, 
Lainendin i Gonianx, którzy przyjęli ze 
wazelkiemi honorami w departamencie 
Nord słuwetnego ministra Rriand'a ex-so- 
cyalistę u obecnie prześladowcę i wroga 
socyalizmu. 

2) odnośnie do organu aocyalistyczne- 
go Le Reveil da Nord, który prowad 
wstrętną kumpanię przeciw Konfederacyi 
pracy, 

3) odnośnie do owego manifestu 18-u, 
oraz, 

4) względem Hervć'go, za gwaltowne 
jego artykuły w piśmie Guerre Sociale, 
skierowane przeciw niektórym „powagom” 
partyi. 

Na gorących i zażartych dyskuayach 
zeszły trzy posiedzenia: ranne, popołudnio- 
we i wieczorne, i dopiero późno w nocy 
zdecydowano się na rezolucyę Renaudel'a, 
specyalisty od godzenia zwaśnionych ire- 
dagowania wniosków, które wszystki 
przyznają trochę racyi, trochę zadość uczy- 
nienia. A więc: wyrażona byłu lekka na- 
gana dla 18-u, którzy popełnili kolektyw- 
nie czyn, „mogący aprawić wrażenie, że 
zjednaczenie jest zagrożone”, dalej — żal, 
że Basly, Lamendin i Goniaux „nie poznali 
się na tem, iż to była zasadzka reakcyoni- 
stów, a wreszcie — wezwanie do Hervć'go, 
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aby zachowywał więcej kurtuazyi w pole- 
mice”, Jeśli do „Rave du Nord” nie wy- 
ciągnięto przyjaznej ręki, to jedynie dla 
tego, że reduktor jego, Delasalle,bratalnym 
listem zapowiedział, że niczego ze swych 
oszczerstw nie cofnie. 

I nazajutrz dziennik partyjny Huma: 
nile pisał, że jedność w partyi jest „więk- 
szą niż kieilykolwiek” a nrzędowa Conseil 
national zaznaczała jedynie, że nikt nie- 
ma prawa na zewnątrz purtyi określać ewej 
polityki, wolność howiem dyskusyi w łonie 
samej parlyi jest zapewnioną, należy przeto 
wypowiadać swe poglądy w grupach i fe- 
deracyach, na kongresach i przed zarzą- 
dem partyjnym, 

A jeden tylko deputowany socyuliatycz= 
ny, Allard, wyraził szczerze i bez ogródek, 


| jak się zapatruje na manifest 18-u. 


„Jest to akt, dążący wyłącznie do oca 
nia swych interesów wyborczych, a zabój- 
czy dla jedności partyjnej, 

Stwierdzenie solidarności pomiędzy 18-u 
jest zarazem wypowiedzeniem, że się oni 
nie solidaryzują z pozostały mi 34 ma ozłon- 
kami grupy. A więc czemże jest ona obeo- 
nie? Üzemże się staje jedność w tej grupie, 
jeśli mniejszość odmawia uchyleniu się 
przed decyzyami większości i zastrzega 
sobie prawo redagowania odezw i mani- 
festów własnych? Takim sposobem mniej- 
szość narzuca większości swe poglądy lub 
awą taktykę, paruliżując wszelkie wystą- 
pienie. Wobec takiego położenia twierdzę, 
że niema obecnie grupy parlamentarnej, 
jeśli istnieje to jedynie nominalnie, nie mo- 
że bowiem dziś już ezegobądź ogłaszać 
i wyrażać w imieniu partyi. 

A cóż powiedzieć a tych towarzyszach, 
którzy bankietują i waystują ministrom, 
podczas gdy inni biorą na aeryo wą rolę 
opozycyjną i walczą przeciw rządowi, prze- 
śladującemu klasę robotniczą? 

Jeśli są towarzysze, gotowi zgodzić się 
na tuką sytuacyę, to ja oświndezum, że nie 
przystanę, Jeśli jednoczenie jest fułazom 
i uluda — opuszczam je”. 


Tza Zielińska. 
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Dopelnienie wywiadów. 


$fle razy wchodzi do mnie wywia- 
łowca (interviewer) dziennikar- 
i jaki, zawsze spoglądun na niego 
przerażonym wzrokiem i mniej lub więcej 
wyrażnie pytam: „Panie drogi, więc już 
niema dla mnie żadnego ratunku?” On 
zwykle odpowiada: niema — wtedy pod- 
daję się mocy, której ani pakonać, ani 
ubługac nie mogę Jeżeli śpiewaczki o- 
peretkowe bywają badane, co myślą o in- 
żenierach kanułów na Marsie, to roza- 

em, bo ane o tem nigdy ani prywatnie, 
ani publicznie nie mówiły. Ale jeśli wy- 
wiaducz kładzie pod ewą prasę I. Mutu- 
szewskiego, ażeby się dowiedzieć, co on 
sądzi o Słowackim lub S. Michalskiego, 
aby usłyszeć, jaką on wartość przypisuje 
poradnikom dla samouków, tego już nie 
pojmuję, obaj bowiem wypowiedzieli awo- 
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je poglądy w obszernych i powszechnie 
znanych dziełach. I mnie też często drę- 
<zono kwestyonaryuszami w sprawach, o 
których pisalem bardzo wiele i o któ- 
rych — jak mi się zdaje — wypowiadałem 
moje zdanin stanowczo i jasno. Nie żało- 
walbym tego trudu przymusowej jowial- 
azóżyzny, gdyby ona nie kończyła się etule 
jednym, niepożądanym rezultatem — dele- 
gat dziennikarski zawsze spisywał w pro- 
tokóle inuczej moje zeznania, niż ja je zło- 
żyłem. A zapewne doświadczyła tego ka 
żda z ofiar wywiudu. Nie wypływu to 
wszakże z nieumiętności lub złej woli. Ży- 
cie nauczyło mnie między innemi i tej 
prawdy, że zaden człowiek nie może dru- 
giego człowieka ani całkowicie pojąć i ad- 
czuć, uni do swego przekonania namówić. 
Każdy stanowi odrębny świat, dzielą nas 
głębsze lub płytaze przepaście, na które 
rzucamy zwodzone mosty 1 chwilowe kład- 
ki, ażeby się nu nich spotkać i porozumieć, 
ale po krótkiej wymianie uczuć i myśli 
wracuimy znowu do naszej 
przerywając komunikacyę. Tnk sumo nie 
rozumieją się narody. 

Przed kilkunastu laty hawił u nas wielo- 
krotnie po parę miesięcy J. Brandes, który 
zbierał materyał dla ogłoszonego później 
dzielą o Polakach. Zdawało się, że ba- 
daez tuk mądry i przenikliwy, informowa- 
ny przcz gruntownych znawców naszego 
życia, zoryeniuje się w niem doskonnie. 
I oto powiadu do mnie przy odjeździe: 
„ Wytłomacz mi pan, dlaczego wy nie urzę- 
dzicie monstre mectingu i nie uchwalicie 
na nim prośby do monarchy, opatrzonej 
milionem podpisów?"  Oniemiałem, bo sta- 
ła się dlu mnie jusnem, że on po długich 
stndyach nie miał pojęcia o naszem po- 
łożeniu I rzeczywiście napisał książkę, 
rojącą się od błędów i przeoczeń. 

Od dwóch Int. kiedy stosunki polako-ro- 
syjskie ułożyły się przyjażniej, odwiedzają 
Warszawę często wywiadowcy, którzy wy- 
ciakają z nua jak z cytryn sok informacyj- 
ny dle prasy petersburskiej i moskiewskiej. 
JEGO TRIADA SE 
menda dlugim szeregiem i musimy masze- 
rować ciągle a zawsze nieco przemunduro- 
wani: pytający bowiem nie rozumieją do- 
kładnie odpowiadających i wyciskają na 
ich myślach swoje własne wzory. Powsta- 
je stąd tkanina, w której bruk wielu nici 
postawa i która posiada aztnczny rysunek. 
Nieduwno gościł między nami korespon- 
dent pewnej gazety rosyjskiej — publicye- 
tu poważny i rzetelny — który jednuk w 
swoich sprawozdaniach okazał, że jego u- 
waga nieruz ześlizgnęła się z naj wydatniej- 
szy ch punktów ohserwacyi i nie dostrzegła 
zaeadniczych lini i znamion rzeczywistości. 
Obwieścił on awoim czytelnikom: Polne 
rozkochali się w języku i nurodzie rosyj- 
skim. Tymczasem wygląda to nieco ina- 
czej. Będę mówił tylko za niebie i za tych, 
których przekonania w tym względzie 
znam bliżej, 

Aż do ostatniej, przełomowej chwili my 
w masie nie znaliśmy wcale narodu 
rosyjskiejo, znaliśmy tylko urzędników ro- 
syjskich. Był on dla nas bohaterem bajki, 
którą tu i owdzie opowiudano, ule której 
wogóle nie wierzono. Polacy, mieszkają- 
o7 w Rosyi stale lub przebywający w niej 
chwilowo, zapewnili nas, że tam żyjo lud 
dobry, uczciwy, wapuniałomyślny, ofiarny, 
g'ęboko odczuwający cudzą krzywdę i nie- 
dolę, że o nim nie daje nam żadnego albo 
raczej daje nujgorsze wyobrażenie dobór, 
dokonywany w celach politycznych i przy- 
syłany do nas. Równicż literatura rosyj- 
ska przesuwału przed nami paleryę chara- 
kterów zdumiewającej siły i czystości. 

Ale wszystkie te zapewnienia tłomaczy- 
liśmy wynaturzeniem się naszych rodaków 
w odmiennych warunkach, a te opowieści 
przyjmowuliśmy tak, jak wątki „bylin”. 
O ile kogoś nie zmuszały interesy lub abo- 
wiązki, powatrzymywaliśmy się ze atrachem 


samotności, | 


, zabójstwa a jego 


i wstrętem od przekroczenia progu wschod- 
niego. Wędrowaliśmy po całym świecie, 
zagladaliśmy ciekawie do najdrobniejszych 
jego kątów — tylko Rosyi unikaliśmy stu- 
rannie. Była ona w naszem mniemuniu 
ogromną puszczę, pełną drapieżnych zwie- 


rząt i bandytów, z której ziuła ku nam dzi- ; 


kość, zgnilizna i groza. Prawda, od czaau 
do czasu spotykaliśmy z wielkiem zdzi 
niem śród tutejszych urzędników rozyjs- 
kich ludzi wielkiej wartości moralnej, ale 
ne wlekaliśmy ich na nić naszej pamięci, jak 
duże paciorki różąńca, które oddzielają 
szeregi drobnych. Ta też w naszym pa- 


| cierzu politycznym jedno błogosławieństwo 


wypadało na dziesięc klątew. Ja sam za- 
ledwie przed paru laty znalazłem się w 
Rosyi, po raz pierwszy widziałem Rosyan 
w ich własnym domu i pa raz pierwszy 
— szlachetnych w gromadzie. Pomimo 
zań, że takie zetknięcia i zbliżenia odbyły 
się już w szerokiej mierze na polu stosun- 
ków politycznych, pomimo że z organów 
prasy rosyjskich zabrzmiały głasy sprawie- 
dliwości i skruchy, dotąd niesłyszune, od 
stu lat gromadzący się osud niewiary i nie- 
chęci pozostał na dnie dusz polskich, a to, 
co z niego ubyło w ciągu dwóch lat ostat- 
nich, znowu narasta pod wpływem pawro 
tu do dawnych ściśnięć „silnej ręki”. Oto, 
czego dokonała polityku, ta złowrogn moe, 
któru zwija kłębki z jadowitych wężów 
iumieszczu je w piersiach ludzkich, za- 
miast wydartych sere. 

Język rosyjski jest niewątpliwie dla sło- 
winńskiega uchu jednym z najpiękniej- 
szych. Ale polityka atarła z niego u naa 
wszystkie uroki i kuzała mu brzmieć okro- 
pniej, niż ryk hyeny, który dziś tuk dosko- 
nalo neśladują Puryszkiewicze. Siłumiłu 
ona w nim wszytkie tony miękie, łagod- 
ne, harmonijne a wzmoeniła ostre, straszne, 
zgrzythwe. Stał on się kielichem, w któ: 
rym podawano nam cykutę; to też nie wi- 
dzieliśmy jego piękności, tylko zawartą w 
nim truciznę. Nienawiść jest nieraz jedy- 
ną bronią krzywdzonych: walczyliśmy nią 

rz 
ępiliśmy ad dwóch, a teraz znowu ostrzy- 
my. Ten skryty sztylet ludzi i narodów, 
niemogących zwyciężyć przeciwników w 
otwartej walce, rani zawsze obie strony. 
Nienawidząc bezwzzlędnie wszystko, co 
rosyjskie, zamieniliśmy się na miliony je- 
żów, które kuleczyły rękę, pragnącą je u- 
dusić; ale zarazem musieliśmy ciągle leżeć 
nieruchomie zwiniyci w kolczaty pancerz. 
Były chwile, w których zaczęliśmy go ju 
zdejmować; niestety, dzięki ostatnim 
puściom na nasze życie, znowu go wdzie- 
wamy. Chociaż wojna jest koniecznością, 
mimo to nie przestaje być złą. Nam, jak 
wszystkim społeczeństwom, potrzebne są 
dobrodziejstwa spokojn, stosunki przy 
jaźni, uczuciu szlachetności, wskazówki 
rozumu; zażarty bój, nienawiść, fanatyzm, 
szuł rozpuczy — to nua wyczerpuje, osła- 
biu, znieprawia. „Jędze, które nae bronią 
oil śmierci, jednocześnie wysysają soki nu- 
szego życia, pożerują naszą kulturę. Nie- 
nawiść nie uzaonia a wojna nie bogaci, 
Owładni przez pierwszą i porwani 
przez drugą, pytamy e gle: kiedyż się na- 
reszcie skończy to męczeństwo, to nusze 
marnowanie najlepszych sitna ciągły od- 
pór. to przetapianie najlepszych uczuć na 
luwę gniewu, to hodowanie w duszy naro- 
dn złych psów, strzegących jego życia ad 
dobra od grabieży? 
A tak mało potrzeba, ażehy to wszystko 
ustało: pozwolić bezpiecznie i swobodnie 
istnieć temu, co istnieć chce i musi, co in- 
nym istnieniom nie zagraża. 


Poseł Prawdy. 
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Ozegośmy się dotąd nauczyli o czynnoś- 
ciach układu nerwowego, daje się z ogólne- 
go stanowiska określić w sposób następu- 
jacy: objawy ruchowe świntu zewnętrzne- 
go wraz z ruchami włusnego ciała doznają 
pierwszej przemiany nu sprawy chemiczne 
przy ich wniknięciu do subatancyi nerwo- 
wej; następuie występują dalsze podług ich 
wartości duchowej nieznane i niedostępne 
przemiany w zbiorowiskach substancyi 
szarej poniżej mózgu i dopiero z tak wielu 
przemian powstałe produkty czynności psy- 
chieznej, niższej zoatują odbite w korze må- 
zgowej, ażeby tam dojść da świadomości 
pod postacię najróżnorodniejszych wyo- 
brażeń, 

Każde pojęcie, dochodzące do świado- 
mości, łącząc się z innemi pojęciami, po- 
watrzymującemi lnb naprzód posuwającemi 
interesy własnej osobistości, stanowi pod- 
sinwe wrażeń chęci mh niechęci, które, o 
ile wznoszą się mniej lub więcej nad punkt 
obojętny, występują w świedomości jaka 
mniej lnh więcej wyrażne uczucia lub affe- 
kcyjne poruszenia umystu,  Jakkolwick 
sprawy te, podobnie jak wszystkie inne 
sprawy dnchowe, biorą początek swój w 
niższych ośrodkach duchowych, głównie 
jednak odbywają się w narzndzie świado- 
mości — w substancyi azurej. 

Z drugiej strony zamieniają się prawdo - 
podohnie w uczucie chęci lub miechęei o=- 
bjawy ruchowe świuta zewnętrznego w 
zwyczajne hodźce zmysłowe już w chwili 
powstawania w niższych ośrodkach zmysła- 
wych; uczucie to wprawdzie, przy wzmu- 
żonem natężeniu z owemi wrażeniami zmy- 
słowemi złączone, dostaje się do wiadomo- 
ści, lecz przy słabem jego natężenia może 
przebiegać poniżej jego granicy. (Obecność 
Jego w ostatnim przypadku dowodzi wpły- 
wu, jaki wywierają wrużenia proste, bez= 
treściwe, powtarzające się. rytmiczne, 6])- 
tyczne i słuchowe na innerwnryę oddycha- 
niu, serca i naczyń krwionośnych. O tem, 
że takie wrażenia powstają pod wpływem 
silnych i trwałych lub harmonijnych czyn= 
TE świetlnych i słuchowych, jako też 
o kombinacyj ich ze zmianami w oddycha- 
mui krążenin niema żadnej wątpliwości, 
podobnież jak i o tem, że wymien'one czyn- 
ności stoją pod wpływem uffektów jakiej- 
bądż natury, nawet pochodzen'n międzyo= 
środkowego. 

Tak tedy znajdujemy działanie zamienne 
między czynnościami ośrodków niższych 
i wyższych, pierwsze jednoczą się w jeden 
widoczny zbiór samodzielnych urządzeń 
życiowych, produkt awojej czynności prze- 
syłują narządowi świadomości, dają temu 
ostatniemu rolę miarodajną, a znowu z dru- 
giej atrony podlegać mogę podług pew- 
nych prawideł jego wpływowi. Wszelako 
na tem nie kończy się działanie zamienne, 
gdyż podabnie jak na oddychanie i krąże- 
nie wywierają wpływ pewne stany ducho- 
we, dzieje się też i odwrotnie, tak że np.:af- 


fekty pod wpływem tych zmian dosięgnąć 
mogą najwyższego stopnia, da którego pó- 
źniej z ohu stron przyłącza się peryod 
czynności upośledzonej. W takich oko- 
licznościach reprezentacya tych narządów, 
częściowo lub całkowicie usuniętych z pod 
wplywu woli, musi mieć miejsce w szarej 
suhstancyi mózgu i w rzeczywistości zdaje 
się, że takie mniej więcej wyraźne umiej- 
scowienie przedstawicielatwa (reprezenta- 
cyi) tych oraz innych podobnych narządów 
iukladów, jak: trawienia, przygotowania 
i wydzielenia moczu, uarządów płciowych 
znajdują się w mózgu. Badaniu nad dro- 
gami dośrodkowemi i odśrodkawemi bodź- 
ców dla tych spraw, podobnież miejscoweś- 
ci, gdzie kończą się te drogi, dotąd nie z0- 
stały wyczerpane, 

Czynności mózgu ijego budowa jak u 
człowieka tak samo istnieją u zwierząt ssą- 
cych wyższych rzędów. Ośrodkowe prze- 
robienie wrużeń zmysłowych, ich skojarze- 
nie i projekcya odśrodlo ra odbywa się 
według tych samych praw zaaadniczych; 
nawet początki mowy znujdujemy u pew- 
nych gatu „ków zwierząt. Jest to w każdym 
ruzie tylko mowa dźwiękowa, i nawet w 
przypadkach mowy artykułowanej u papug, 
ruch ten odbywa się na zasadzie prostego 
odruchu. Obrazy wyrnzowe, słuchowe w 
ograniczonej liczbie zostają doprowadzone 
nu drodze nerwn słuchowego do zmyała- 
wego ośrodka mowy, tum zostają przecho- 
wane i przesłane do ruchowego ośradka 
mowy, i na drodze jakiegoś pobudzenia 
usocyacyjnego zostają projektowane na 
zewnątrz w pewnych wyrazach. Temu 


hodźeowi brak jednak rzeczy najistotniej- | 


szej, będącej wyłącznie właanościę człowie- 
ku, t.j. myślenia oderwanego, i bardzo wat- 
pić należy, czy wyrazy, wymawiane przez 
rapugę, mają jukas łączność z myśleniem 
pojęciowem a zavem, czy ta papuga wie, że 
woła siebie samą lub kogaś innego i czy 
wyraz cukier oznacza dla niej przedmiot 
biały, słodki, krysztaliczny i jadalny. 

Wyżej postawiliśmy pytanie, czy duch 
ludzki, — pomijając ilościowy jego wyższy 
rozwój — różni się także od duchn zwie- 
rząt jakościowo. Objaśnijmy to na przy- 
kładzie. Dwa pay, przyzwyczajone iść ra- 
zem na polowanie na szcznty, zostają od- 
dziełone; mniejszy trzymany jest w podwó- 
rzu, większy w ogrodzie. Przypadkowe 
pies więkezy nauczył się, słysząc, szczeka- 
nie psu mniejszego, klamkę drzwi ogredo- 
wych podnosić pyskiem do góry, a pies 
mniejszy nauczył się przegryzać sznur, 
przytwierdzony do drzwi ad strony po- 
dwórzowej i ciągnący je ku kracie; w 
ten sposób uduło się obu psom być razem 
jak przedtem przy swoich wycieczkuch 
myśliwskich. Skoro jednak mniejszego 
psa zamknięto w stodole, zamykającej aię 
nu taką samą klamkę, wtedy już mądrość 
większego okazała Bię niedostateczną dla 
jej otworzenia, k 

7 tego doświadczenia chciano wyprowa- 
dzić wniosek, że zwierzęta nie tworzą 
wniosków, nie myślą. Do takiego wniosku 
nie można jednakże dojść w ogóle, uni też 
z danego przykładu. Bezwątpienia wy- 
staroza dla obu psów mechanizm końcowy, 
wywołany sprawą nsocyacyjną, pokazują- 
cyim związek przyczynowy między ich 
rendez-vous a odepchnięciem klamki i 
przegryzieniem sznura, podobnie jak lia, 
czatujący przy gołębniku wnioskuje, że 
i dziś połębie się pokażą, ponieważ widzi 
je codziennie wylatujące z tego miejsca. 
Ale to doświadczenie przekonywa nas, że 
dusza ludzka zawiera coś zupełnie nowe- 
go, obcego dla duszy zwierzęcej, i dla tego 
mie może być uważaną za wyższy stopień 
rozwoju właściwości, napotykunych u 
zwierząt: Pies widocznie dls tego nie o- 
twiera klamki w stodole, że z użytku jed- 
nej klamki nie jest w stanie wyciągnąć 
wniosku o istocie, zadaniu i pojęciu klam- 
ki. Nie pojmuje 


, dających porządnego narządu węc. 


nawet przeznaczenia ' 


PRAWDA. 

klamki, którą odpycha. Jest przeto ogra- 
niczony do wniosków, wynikających z do- 
świadczenia, wypływającego z pojęć zmy- 
ałowych; tymczasem wyprowadzenie wnios- 
ków wtórnych, niezmysłowych, dla niego 
nadzmysłowych i wogóle abstrukcya zmy- 
słowega, wniknięcie w istotę rzeczy, dane 
człowiekowi, zostaje mu odinówionem. Na 
tem też polezu, że nigdy zwierzę nie prze- 
prowadzi takiego szeregu myśli, które po- 
legują na myśleniu oderwanem, juk np. 
matematyka i nigdy też nie wykona wyna- 
lazków ani aztuk, których nic nabyło dro- 
gą dziedziczaości. 

Ma się rozumieć, że dla tego rodzaju 
zdolności, stanowiących najważniejszą ró- 
żnicę między duszą ladzką i zwierzęcą, 
muszą być pewna orzanizucye anatomicz- 
ne, których brak mózgowi zwierzęcemu. 
Zduje się, że one polegają na stopniowym, 
znacznyjn wzroście zruza czolowejo u pry- 
matów, 

Pogląd ten znajduje swoją podporę jesz- 
eze i w dalszej metodzie badania, o której 
dotąd nie wzmiunkowaliśmy. Nieskończe- 
nie różnorodne włókna nerwowe mózgu 
dochodzą do zupełnej dojrzałości dopiero 
okoła dziewięciu miesięcy po urodzeniu. 
Przed tym czasem mózg tylko tyle jest 
zdolny do czynności pod względem anato- 
unicznym, a ile owe drogi się rozwijają. 
Przez wlaściwe metody hadanin można wy- 
kazać u noworodka, że nujprzód rozwijają 
się głównie drogi projekcyjne, t. j. te któ- 
re są przeznaczone da pośredniczenia mię- 
dzy korą mózgową i światem zewnętrznym. 
Do tego celn alużą odcinki kary tych 
płaszczyzn, które lezą między zukrętami 
środkowymi i sferą optyczną, czyli ośrodki 


asocyscyjne, jaka też zraz czołowy czło- | 


wieka. W rzeczywietości znajdują się w 
tych dwóch wielkich polach włókna pro- 
jekeyjne, t.j takie, które łączę mózg bez- 
pośrednio ze śródmóżdzem i rdzeniem krę- 
gowym, sę one tylko względnie w niewiel- 
kiej ilości, są zaś bardzo bogate w włókna 
asocyacyjne, t. j. takie, które pośrednio lub 
bezpośrednio łączą pojedyncze okolice mię- 
dzy sobą, oraz z pojedynczemi płaszezyzn- 
nami zmysłowemi korowemi. Pierwvinatki 
anatomiczne tych okolie, na których apie- 
rają się najwyższe zdolności ducha Indz- 
kiego, dopiero wtedy dochodzą do zupeł 

nego rozwoju, gdy anatomicznie rozwinęły 
się w zupełności korowe płaszczyzny zmy- 
słowe, na których czynności polegu dziu 
łalność mechanizmu asocyacyjnego. 

Wyniki, otrzymane przez te metody ba- 
dnnia, zostały potwierdzone przez inne 
jeszcze metody, tak że pojęcia nasze o 
czynności układn nerwowego ośrodkawago 
można powiedzieć opierają sių na moc- 
nych podstawach. 

Anatomia porównawcza poncza nas, że 
te okolice mózgu. którym przypisujemy 
pewne czynności, idą w parze w rozwoju 
swoim z rozwojem tychże czynności u poje- 
dynczych gatunków zwierząt. Ośrodki 
węchowe np. u wielorybów, popada: 

owego, 
są bardzo ałubo rozwinięte; tymczasem u 
kreta, który posiłkuje się narządem węcho- 
wym na koszt okolicy wzrokowej i reszty 
kory mózgowej, okolice te są bardzo roz- 
winięte i mózg jego jeat raczej mózgiem 
węchowym. Odwrotnie, potylicowy mózg 
wzrokowy u ptaków, których byt polega 
głównie na ostrym wzroku, jest dobrze 
rozwinięty i łączy się z silnie rozwiniętymi 
ośrodkami optycznymi śródmóżdża za po- 
średnictwem silnych mas włókien nerwo- 
wych. 

Otrzymane wyniki zostały zresztą zgod- 
nie stwierdzone przez liczne badania doś- 
wiadczalno-anatomiczne. Po pozbawieniu 
młodego zwierzęcia oka, zanikają wszyst 


| kie, do niego należące ośrodki wzrokowe; 


i odwrotnie, gdy usuniemy odpowiedni oś: 
rodek korowy, ulegają zwyrodnieniu niższe 
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ośrodki wzrokowe. Próhy analogiczne 
wykonane zoatały na licznych innych 


nerwach. 

Po tym krótkim rozbiorze nietrudno 
hędzie przedstawić sobie rozwój spraw, 
które obejmują nazwę „duszy” oraz poję- 
cie o tej duszy, o ile to w ogóle możebnem 
jest określić, ażehy mieć twardą podstawę 
w pojmowanin wszechświata monistyczno» 
panteiatycznego, o czem była mowa w 
pierwszej części, 

Przebiegnijmy jeszcze raz obszar tych 
dociekań i starajmy się wyrnzić w krótkiej 
formule otrzymane poznanie, okaże się, ża 
sprawy duchowe są w ten sposób najściślej 
złączone ze wazystkiemi, nawet nujpra- 
strzemi sprawami życiowenni i znajdują się 
w tukiem  nieustannem oddziaływaniu 
wzajemnem jednych na drugie że pier- 
wsze powstają od współdziałania drugich, 
że od nich otrzymują swoją treść i formę; 
z drugiej zaś strony tysiączne w morzu 
czynności duchowej spływające fale pobu- 
dzające, przesyłają swoja siły ruchowe do 
pojedynczych narządów sfery zwierzęcej i 
roślinnej (wegetacyjnej) —Oknzujesię dalej, 
że w powstaniu czynności duchowej, czyn- 
ność pierwiastków niższych,służących tylko 
dta przyjęcia bodźców zmysłowych, lub też 
pierwiastków, służących dla ich przeniesie- 
nia odruchowega, odnajduje się w wyże 
szych organizacya h, do których wstępuje 
jako część akladowa integralnu, ażeby tan 
przerobić się na czynność złożoną i że zbu- 
dowanych jest wiele stopni podobnego ra- 
dzaju, z tych ostatni znajduje się w substan- 
cyi korowej mózgu, — gdzie ta istnie- 
je, i przerabia wszystkie te Aprawy na spra- 
wy świadome. Podług naszych pojęć nie 
można zatem uważać duszy za czynność 
jednego narządu, mózgu lub jego kory, 
alho też — za sumę szeregu spruw równo- 
ległych do tych spraw materyalnych, lecz 
określamy ją jako pojęcie czynności wszy- 
stkich pierwiastków duchowych, składają- 
cych ustrój, 

Z tego wynika sumo przez się, że dusza 
nie stanowi osobnika niezmiennego, W 
każdym odcinku czasu jest ona czem in- 
nem, aniżeli była w okresie poprzednim, 
i będzie w następnym. Pochodząc z czyn: 
ności narządów zmysłowych, nie przynosi 
jej jednak żudnej szkody, jako „duszy”, 
brak jednego luh kilku z tych zmysłów, 
nawet, jak to było n Laury Bridgeman, od 
urodzenia pozbawionej dwóch najcenniej. 
szych zmysłów: wzroku i słuchu; tylko, że 
w kużdym takim przypadku treść czynno- 
ści duszy znucznie jest oddaloną od prze- 
ciętnej, Ponieważ skład duszy i bez tego 
jak widzieliśmy, ulega ciągłej zmianie, 
więc taka ilościowa różnica nia wywołu- 
je żadnej różnicy. 

Jeżeli przeto duszę każdego osobnika 
należy uważuć za wypadkową współdzia- 
łania wszystkich jego elementarnych spraw 
duchowych, wynika samo z siebie, że ma- 
teryalnemu podkludowi każdej z tych 
spraw pojedyńczych nie można przypisy- 
wać oddzielnej duszy, jak to chciał Hae. 
okel. Tak jak ramię, noga, żołądek itd, nie 
stanowi oddzielnego człowieka, tak samo 
i siły, towarzyszące tworom nerwowym, 
należącym do tych narządów, nie ata- 
nowią duszy. Jeszcze mniej można mó- 
wić o tem, ażeby oddzielne gutunki ko- 
mórek zwojowych „komórki duszy” mia- 
ły swoje oddzielne duaze, wszystkie te ga- 
tunki komórek są raczej, juk koła muszy- 
ny złożonej, potrzebne dla niezukłóconewa 
działania mechanizmu, 
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Marya Konopnicku. Prometeusz i Syzyf. 
Warszawa, Gebethner i Wolf, 1907, Str, 62. 


rzed wiekumi. Noc gwiezdna na 
skałach Słychać z przepuści grzmot 
* twczących się głazów, Nie daje on 
chwili spokoju i snu Prometeuszowi, znę- 
knnemu czuwaniem wiecznem w obliczu 
gwiazd. Na dnie otchłuni Syzyf, oślepłe, 
spoconę bydle - tytan, istota, która utra- 
ciła świadomość awej treści i celn, toczy 
głazy w górę, dlatego że spadają. Dowia- 
dujemy się o tem £ oryginalnego dyalogu, 
tryskającego boską trywialnością, miejsca- 
mi zać odałaniającego bardzo przezroczys- 
te ulegorye społeczne. Prometeusz: A co 
tam robisz, bracie? Syzyf: Mówi, bracie. 
Piękna to rzecz, ale nie jest prawdziwa. 
Bracie! Hm! Żebyś ty brutem, bratku, był, 
tobyś ze mną n roboty stanął i tak samo 
bary pod głazy podklndał, jak ja podkła- 
dam, a nie buja? gdzieś po szczytach. Bra- 
ciel. Ile razy cr tam w górze pomocy na- 
szej potrzebuję, to nam mówią: bracie. Nie 
dowierzam ja ci, ptaszku! No, ale słuchać 
mogę, A czego tam irzeba? Nie potrze- 
ba szczególnej domyślności, aby pod te 
znaki alegoryczne podstawić właściwe im, 
w myśl autorki, wartości społeczne. 
tej chwili cała istota dzieła skupia się w 
zagadnieniu, jakim będzie wzajemny sto- 
sunek owej latającej tęsknoty, owego wy- 
kwitu ducha ludzkiego, i ciemnej a jako 
piasek morski licznej masy roboczej, która 
stanowi podstawę ludzkości i w której za- 
razem ma tkwić jej rdzeń najżywotniejszy, 
zaląg przyszłego adrodzenia, wyzwolenia, 
uczłowieczenia. Stosunek ten rozwija się 
z surową konsekwencyą i prawdą bezlitoa 
ną przez cały ciąg trzech części dziełu, 
trzech aktów wieczności. W części pier- 
wazej nie się nie staje, Oddana jest ona 
określeniu obu poataci, wyłaniającemu się 
z ich dynlogu. Definicya ta duje ONI 
znać zarazem stanowisko autorki i jej flo- 
zofię spoleczna, skądinąd już dość szeroko 
znaną. Po za tem rozmowa cała, trzymanu 
w tonie pełnym brutalnej, jędrnej prostoty, 
unosi się jednak wysoko nad ziemią; na- 
kaztalt niebios, przetykunu jest palącemi 
się gwiazdami — myśli, symbolów, tajem: 
nych znaków piękna, porozumień z ową 
kruiną, której na imię: Nieznane. Przyta- 
czać ich mepodobna;wyrwane z tłu,straciły 
by awój tujemniczy blusk, swój ezur pers- 
nektywiczny rzeczy niezmiernia wysokich 
i aulekich. 

Po wiekach— Prometeusz, „jako nskrzy- 
dlony, światłem objęty geninsz”, cały jeet 
pieśnią tryumfu, zwycięztwa, siły. Wydarł 
z piersi Zens to światło, które zazdrosny 
bóg ukryl przed okiem Indzkiem; „pokazał 
tylka zdula, ogniami imię awoje na nawał- 
nicach pisząc, a czlowiek, jak urzeczony, 
począł za niem iść”... Płynie podniosły 
hymn na cześć ognia życia i nieśmiertel- 
ności, Biblijny ton, szeroka fala spiżowe- 
go dźwięku; jakgdyby grała pierś dzwonu 
niebios, bita młotem wieczności. Prome- 
teusz jesttu żywą, całopalącą się ekstaza 
geniuszu ludzkiego, który poczuł się w 
swej mocy twórczej i szeroko otworzył źre- 
nice swojej pełnej awiadomości. Wie, że 


Od | 


| on jest wazystkiem, że po za nim, przed 
nim i po nim — niema nie. I z piersi jego 
wybucha wielkim płomieniem wiara w 
ludzkość, którą ta jedna iskra, bogu wy- 
darts, z nocy nędzy wiecznej wprowadzi w 
wieczysty dzień tryumfu. Prometeusz szu- 
ka Syzyfa, aby nań przelać ogień święty. 
Znajduje go na dnie otchłuni, w rozpaczy 
i nędzy. Słowa, uałyszane przez tytana 
przed wiekami, otworzyły ślepe jego źreni- 
ce, zburzyły tępy jego spokój. Szuka, po- 
żąda owych słońc i gwiazd, o których sły- 
szał od Prometeusza. „Wieki minęły, na 
rzęsach jego zeskorupiały powietrzne pyły, 
on patrzy w górę, ule nie widzi świateł. 
Pogasły może?” Dawniej ROM toczył i nie 
myślał. Ale oto między skały bezduszne 
wpadł głos prometenszowy, głos, który je 
zamieszkał i wielomównemi uczynił. „Da- 
wniej powtarzały tylko huk głazów, albo 
krzyk mój, albo milczenie. iR w tem 
była i życie. Teraz szepcą. Nauczyły się 
szeptów dziwnych, drażniących, szeptów, 
które mają twarze. Czasem twarze te są 
grożne, czasem szydercze, czasem zalane 
dzum. Ich niepokój rozdziera mi duszę. 
Czasem bije się to w cieraności lotem nic- 
toperzowym; czasem wysuwa z kąta, jak 
długie, długie żądło, i syczy: dlaczego? 
Echo: dlaczego... Dalsze echo: dlaczego ..” 

Slepa, głucha, tępa nędza przechraża się 
w nędzę widząca, słyszącą, czującą. Skar- 
ga tytana jest okropna, jak życie nędzarza. 
Ale Prometeusz ma dlań iskrę ową, której 
mn z serca samego nie zdołał wydrzeć sqp 
Zensowy. Cudne jest ujęcie złotego, grec- 
kiego potoku legendowego w całkiem nowe 
łożysko poezyi jakiejś bolesnej, boleśnie 
dzisiejszej. „Sto razy byłby mnie Zeus 
gromem swoim strzaskał, gdyby się nie bał, 
Że iskra też zgaśnie. Dla niej mnie jeń- 
cem żywił, ażbym ją stradał. Ále nie stra- 
dałem. Gorzała w piersi mojej na poranku, 
jak gwiazda jutrzenna, s czasu nocnych 
struży, jak gwiazda poranna, Niesłychanej 
mocy una padała od niej na Kaukazns 
stary, a wieczne śniegi jego płonęły w jej 
bluskach, jak gdyby pod zorzą. Í budzili 
się ludzie, i podnosili głowy, i patrząc na 

Kaukazu szczyty, mówili: Prometej tam 
| żyw jestl Prometej tam kaźń cierpi! Pro- 

ieci w męcel I stało się, że poję 

cie życia i męki, męki i blasku zórz, kaźni 
i najwyższej chwały, złączyły się w ustach 
i uczuciu ludzi, i tak zostały. Do czterech 
żywiołów świata przybył nowy, potężny: 
ból. Ten miał nily za cztery I treści za 
cztery: wicher jęku, łez morze, ogień męki 
i ziemię mogilnych prachów. Na tej co 
stanie, wieczne jeat. A co łzy nanoją, ży- 
we jest. A co ogień męki wypali, mocne 
jest. A co jęk wyśpiewa na czarnej harfie 
swojej, tego ałuchając, miliony zmoonione 
hędą. I zmocniły się serca ludzkie żywio- 
łem nowym, i atangły na nim pokolenia 
nowe, jak na gruncie ży i łamały z sobą 
chleb jęku, i piły do siebie łez czuszę, i w 
upalenia ducha wydały siły nowe. Któ- 
rych widząc Zeus, rozwiązać mnie kazał 
i odpuścić wolno. Bo mówił — przestanie 
mi ten szczyt w oczy gorzeć chwałą umę- 
czonego tego. I watałem. A z rany pier- 
si moich wyszła iskra życia i szła przedem- 
ną, świecące mi w drodze. I wysiągnąłem 
ręce moje i szedłem za nią, gdzie mnie 
wiodła. [I rozbrzękła na porunku tysiącem 
głosów życia, i błysnęła tysiącem barw 
1 kształtów jego. Poruszyły się ramiona 
moje i myśli moje pracować zaczęły, i aer- 
ce uderzyło nadzieją. A wtem nsłyszałem 
krakanie sępa, i cień skrzydeł jego, rozję- 
tych na wschód i na zachów ałońca, padł 
na drogę moją. Ptak Zeusowy ścigał iskrę 
żywota  Przeląkłem się i przywołałem ją 
tchnieniem; gorącem tehnieniem ust wzią- 
| łem ją w piersi moje calą zlotą, i zakryłem 
| pierś płaszczem, a idąc, szedłem. Nie ku 
nadziei teraz szedłem, ale ku ochronie. A 
jako siewcu ukrywa ziarno siewu swego w 
ziemi, tak ja chcę ukryć w tej jaskini iskrę 


ducha mego. Bom mówił: szukać będę 
czegoś, eo mocne jest a ślepe, i czegoś, co 
w pracy jest a trwa, i czegoś, co cierpi a 
nie wie. W przepaść męki i ciemności, 
i siedmiorga płodów, i siedmiorga potów, 
i nędzy, nad którą nie masz jakąby stawiać 
można, rzucę iskę moją. l rzucę ją, gdzie jest 
skrzywdzony n cichy, iżby kn żywotowi doj- 
rzewał, jako źdźbło rodzajne, Na twardą 
pierś ją rzucę i na ramiona żylaste, i roz- 
świecę nią mózg krzepki, jak ugor, co nie 
rodził jeszcze. Milezącemu ją dam, i temu, 
który jest cierpliwy. A dam ją, który nie 

amięta początku swej pracy, ani wygląda 
jej końca. A który nie osycha z potu, a w 
rosach znoju chodzi, tego ubogacę. I tak 
wybrałem ciebie. Rozdzierum płuszcz mój 
i oddaję ci iskrę boską, Pójdź a weż!” 

I tu właściwie jest koniec pięknego po- 
ema Rozpoczyna się zaś dramat prze- 
raźliwy. Syzyf, otrzymawszy ogien cudow- 
ny od Prometeusza, podpali! nim siedziby 
ludzkie. Teraz, w krdtkiej bluzie kamienia- 
rza, spoczywa na akałach, dumny ze apel- 
nionego „czynu”. „Hu, jaka łuna! Tęgom 
ich podkurzyH?” Prometeusz zaklina Syzylu 
w kamień na dwa żysiące lat, 

Jak należy rozumieć ów termin tajemni- 
czy, czy jako optymistyczną zapowiedź le- 
pezego jutra, czy jako pesymistyczną nie- 
wiarę w tytana, który przecież przez” dwa 
tysiące lat kamiennego trwania nie prze- 
mieni się w boga, ani nawet w człowieku? 
Zagadkę tę sprawozdawcy rozwiązują w 
pierwszem znaczeniu, prawdopodobnie dla- 
tego, że nie mogą przypuścić, ażeby Kono- 
pnieka nie wierzyła w boski rdzeń i ostu- 
teczne zwycięztwo ludu. A jednuk dusza 
poetki nie szła w tym razie za żadną dok- 
tryna społeczną a tylko za własnem nu- 
tchnieniem artystycznem, które było tak 
moene, tak głębokie i tak prorocze, że omal 
przepowiedziało dosłownie obraz dnia dzi- 
siejszego, rzneając przed kilkunustu luty 
te karty ostatnie bolesnego dramatu, który 
się w oczach naszych rozegrywa. 


Mamert Wikszemske. 


BOOODOOOOOOSSCS 


Z życia publicznego w Rosyji, 


Rus. Wied. zastanawiają się nad codzien 
nym dziś objawem łupiestw prywatnej 
i rządowej własności na całym obszarze 
państwa, 


„Ekapropryacye—pisze p. A, B. — staly 
mię zjawiskiem tak powszedniem, że uwaga 
czytelnika wśród całego szeregu jednorod= 
nych wiadomości zatrzymuje się tylko na 
tych wypadkach, które uderzają albo roz- 
miarami rozboju, albo niezwykłemi okolicz- 
nościami. Tymczasem ze wszystkich wy- 
bryków smutnej spółczesności „eksproprya- 
eye” najbardziej woże są zgubne dla życia 
przemysłowego i akonomicznego kraju. Wa- 
runki życia przemysłowo-landlowegu w 
państwie nie doszły jeszcze do tej dosko- 
nałości, aby zewnątrz miast można się było 
ochodzić bez przewozu pieniędzy, i mnóstwo 
handlujących pada ofiarą rozboju. Jeżeli 
uważnie będziemy śledzili okoliczności roz- 
maitych objawów bandytyzmu, łatwo dojść 
do wniosku, że wśród wielu grup ekspro- 
pryatorakich zorganizowana jest slużba wy- 
wiadowcza co do osób, przewożących z sobą 
pieniędze. Na wyniki czekać dlugo nie 
potrzeba, Tak np. firmy wywozowe z gub, 
południowych redukują ewoje operacye, do- 
tyczące zakupu zboża, wzdłuż linij kolejo- 
wych: Rostowa, Taganrogu, Maryupolu itd, 
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daje się obserwować zjawisko jeszcze bar- 
dziej uderzające, Oto włościanie, ktorzy 
oddawna sprzedawali swe zboże w mieście, 
zaprzestali je wozić wreazcie z obawy 
przed bandytami, robiącymi na nich zasadz- 
ki, Wielu z nich woli sprzedawać zboże na 
miejscu pa cenie niżazej, byleby nie ryzyko- 
wać zyskanych pieniędzy, a eo gorsze — 
własnego Życia. Takie same przykłady 
przytoczyć można i w inuych aferach życia 
przemysłowego. Ale po za tem wszystkiem 
pozostaje punkt najważniejszy—życie ludz- 
kie, które skutkiem bandytów, wśród ro- 
zmaitych innych przyczyn działających, 
utraciło całą swą wartość,” 


Tiro Rossiji pisze o wyniku wyborów: 


„Stało się to, co było do przewidzenia! 
Już nieraz mówiłiśmy, że opozycya musiała 
ponieść porażkę, a czarna secina i „żubry” 
musiały przejść do dumy w znacznej więk- 
szości. A mówiliśmy ta dlatego, że nowe 
prawo wyborcze postawiło sobie za zadanie 
doprowadzić da tego i dopięło awojego celu 
przy pomocy bardzo prostych środków.” 

Prawo chciało mieć Dumę, składającą się 
2 monarchistów i październikowców i bę- 
dzie ją miało! Prawo chciało zniszczyć 
opozycyę i zniszczyło ją! 

To, co bylo postanowione, spełniło się! 
Obecnej Dumie nadano już imię, któro ją 
doskonale określa; Cztery miesiące temu 
ka. Trubeckoj powiedział, że 3-cia Duma 
będzie „pańską”. To imię będzie jej wciąż 
towarzyszyio, My nie wiemy, czy praca w 
Dumie pójdzie prostą drogą, czy też będzie 
kierowała się przebiegłością polityczną. 
Ale pewnem jest, że o ile pierwsza Duma 
była Dumą gniewu narodu, druga — sumie- 
niem narodu, to trzecia będzie Dnmą—nie- 
bezpieczeństwa narodu.” 


A Kijewlanin woła nie posiadając się z 
radości. 


„I mówcież teraz, że wasza rawolucya 
i konatytncya nie były kommedyą. W pierw- 
szych dwóch Dumach kadeci i rowolucyo- 
niści znajdowali się w większości, a teraz 
nie będzie ich nawet tylu, by mogli stawiać 
opór! Socyalistów zaś napewno nie będzie 
nawet 30. 

„Monarchistów w pierwazej Dumie nie 
było wcale, w drugiej była ich niewielka 
ilość, a teraz więdzy wybranymi stanowią 
oni większość: 129 na 247| Jeżeli pozostale 
wybory dadzą taki sam wynik, to monar- 
chiści będą panami sytuacyi w Dumie, na- 
wet bez październikowców, choć ci ostatni 
niczom prawie nie różnią aię od prawicy 
i razem z nią głosowali na wyborach.” 

„Nie bez zadowolenia patrzymy się teraz 
ua twarze rosyjskich postępoweów i „lewych 
osłów:|! Finita la cumedia!” 


Przyjeżdża do Symteropolu sesya sądu 
okręgowego, Prezes, prokuratorowie, ko- 
misarze sądowi... Calkiem  uroczyście,. 
W mundurach, nuramiennikach. Wychodzą 
na dworzec. Żandarm stoi, 

— Kto jesteście? Pocoście przyjechali? 

— Czyś oślepł? Jak śmiesz? 

— Co? Jak śmiem? A... proszę o pas- 
porty... 

— Jakie pasporty? 

— Najzwyczajniejsze... 

Zmieszali się sędziowie i prokuratorowie: 
zapomnieli wziąć ze aobą pasportów, 

— Ależ my ich nie mamy przy sobie. 

— Nie macie? W takim razie proszę 
20 mną... 

— Dokąd? Po co? 

— Tam już rozpatrzą. 

I sąd w całym swoim składzie areszto- 
wany został przez żandarma. 


Sędziowie protestowali! 
sa prawdziwywi sędziami 


, przysięgali, że 
, — Żandarm był 


nienbłagany. 
— Trzeba stwierdzić osobistości. 
I ostatecz musieli sądzinwie „stwier- 


dzić swą osobiatość”, a tymczasem prze- 
siedzieli pod kluczem.. 
W końcu jednak stwierdzi 
Obrażeni sędziowie zwrócili się do wła- 
dzy. 
Skarżą się: 
— Ależ to ohurzające! Dyabli wiedzą, 
co to jest]... 
— Uspokójcie się, panowi: 


Wszystko 


powzięli rezolucyę: 
Żandarm postąpił wedlug prawa i na- 
leży mu się nagroda... 

I sędziowie po raz pierwszy w Życiu do- 
wiedzieli się o istnieniu takiego „prawa” w 
Rosyi.  Dziwili się: 

— Jak to można? 

— Ach, pano i wy nazywacie się 
prawnikami, a nie wiecie, że wobec prawa 
wszyscy są równi... 

Sędziowie zawstydziłi się...” 

Tak brzmi opis zajścia. Komentarz da- 
je nd siebie Słowo w osobnym artykule, za- 
tytułowanym „Sędziowie bez paszportów”, 

„Tam” u nas zawsze się wszystko rozpa- 
truje. Naturałvie rozpatrzona tam i spra- 
wę sądu okręgowego symferapolskiego. Po- 
siedzenia sądu otwarto ze znacznem opóź- 
nieniem i sklad sądu podniecony był ner- 
wowo. Cóż dziwnego: czekali wszyscy są: 
dziowie odpowiedzi na skargę, jaką wnieśli 
do władz z powodn nieprawnego areszto- 
wa! 

Na odpowiedź zresztą wypadło niedługo 
czekać. Brzmiała ona krótko i jaano: „Po- 
atąpienie żandarma uznać za prawidłowe”. 
I podobne czyny zawsze uznawane były 
i będą za trafne dopóty, dopóki istnieć u 
nas będzie zasadniczy przepis: najpierw 
dowiedź, że nie jesteś oszustem, a potem 
dopiero żądaj, aby z tobą nie postępowane, 
jak z oszustem. Dowód zaś może być tyl- 
ko jeden — mianowicie paaport, i oszuści 
doskonale o tem wiedzą i dlatego paspor- 
ty zawsze mają w porządku, a wobec tego 
jest rzeczą zrozumiałą i nawet z pewnego 
punktu widzenia zupełnie „słuszną”, że do 


A myśmy sądzili... 


kozy policyjnej dostaje się niekiedy cała , 


sesya sądu okręgowego in corpore. I to 
nznawane jest za zgodne z prawem i slu- 
Bzne.” 


Ten wierny obrazek obecnych czasów 
przedstawiło nam Słowo peterahurskie. 


Sprawy polityczae i społączn». Dnia 29 paździer- 
ika, jak donosi Towariazcz, odbyła się posiedzenić 
prawicy Rady państwa, na kiórem obecni, w liczbie 
30, postanowili wszelkimi aposobami nie dopuścić do 
pocozamienla pomiędzy paźd ziernikowcami a kade- 
t- 


— Foleya postanowiła zepobiedz ulicznym agro- 
madzeniom w Petersburga i manifestacyom pod 
om sympatycznych posłów, przybywających do 


go w gub. Witebskiej 
wladze domagały się wybrania zarządzającego dyece- 
«74, odpowiedziała, że wedlag prawa kanonicznego 
s kuryi rzymskiej uczynić tego me 


Kapituła wileńska, od której 


— Kilku działaczów spolecznych na Litwie i Rusi 
zamierza podobno wystąpić do rządu o wprowadzenie 
w gab, licewsko-ruzkich takiego eamarządu ziemskiego, 
jaki dzić mają gubernie rosyjskie — nie crekająe 
przeprowadzenia reform, których tak prędko apo- 
dziewać się nie można, 


— Swieżo zorganizowany Gúski związek robotniczy 
w programie swoim stawia sobie za najbliżaze zad anie 
zdobycie dia robotników praw baz szkody dla in- 
mych warstw ludności, a ondewazystko bez obniżenia 
wytwórczości krajowej, Usunięcie różnic klasowych 
osiągnąć będzie można przez podniesienie pozioma 
umysłowego robotników, Związek potępia łączenia 
się z rewoluoyoniatami rosyjskimi orez zaprzeczenie 
dogmatów religijnych. 

— Bocyaldemokracl maksymaliści zapatrują aig 
bardzo pesymiatycznie, jak pisze Stol, Utro, na dal- 
sze loay ruchu wolnościoweg> wobec reanliatów, ja. 
kie dały wykary, Miaimaliści mnją jednak nadzieją, 
te i ta Duma moża być pożyteczną dla ruchu. 


— W Ameryce rozrósł się bardzo handel żywym 
towarem: głównymi jego dostawcami są żydai rosyj 
większość towaru miaaowin żydówki z Roayl, 
Minister handla i przomysłu w Sianach Zjednaczo- 
nych wraz z zarządzającymi sprawami emigracyjnemi 
postanowili ścigać handlarzy i arośstować podajrza- 
are 


Zabarzonia 1 zamachy, Dn, 3 listopada połud- 
ona Warszawy  przypominalu 
plerwsze dni maau wojennego; patrole krążyły silne, 
przechodniów była widać bardzo mało. Iodokno 
doszło da wiadomości władz, te przygotowywano za- 
mach na policzę, jak 15 sierpnia 1908 r, 


1iawo-zachodnia 


— Nn caly czas trwania stanu wojennego zamknę: 
to żydowaki związek zawodowy uzewców | kamaszni- 
ków 


— Zarząd guberni kijowskiej wykazał, ża ód 14 
stycznia do 14 wrzaśnia r, b. w guberni było 419 po- 
żarów, wynikłych z podpalenia. Sıraty stąd sięgają 
665,050 rb. 


— W Szepietówce ladzie zbrojai napadli na po- 
moemka zawiadowcy i zebrali mu 3000 rh, 


— Na wszystkich punktach państwa rosyjskiego co- 
dziennie dokonywane są napady w celn rabnnku, 
zabójsiwa policyaniów, agentów Śledczych, żandar- 
mów, Indi i urzędników wszelkiego stąnuwiaka, Wy- 
padków lych jest takie mnóstwo, że wyliczać ich 
szczególowo niepodobna, 


Aresztowania | kary. Sąd wojenny w Moskwie 
skazał na 3 lata rok arosztnnckich naczelnika woj- 
skowego za nieprawidłowe uwolnienie kllku asób od 
eads 


— Skazani przes sąd wojenny na stracenie: Michał 
Łoś, Jan Wojtysiak, Pióte Gałaszkiewicz, Władysław 
Rosnowski i Jan Rosieki otrzy mali smigng wyroku na 
ciążkia roboty, 


— W domu przy ul. Leazao policy arosstowala 
zabranie, złożone z mych uózniów. 


— Hurko wyroklem sądu w sprawie Liedwal-Hur- 
ko został uzanięty ze uwego stanowiska % ministe- 
ryum spraw wewaęirznych i na nłużbę pafitwową alg 
walao mu wrócić w ciągu lat trsecb, 


— Policya acavstowala 18 robotarków fabryki Glo- 
wińskiego w Łodzi, którzy zniszczyli towar w fabryce 
Koctańskiego i wyrzacili pracujących tam robotni- 
ków, Byla to zemata za to, ża Kachsński chcial ob- 
miżyć płacę awoich robolników, a Głowiński swoją 
płacę normował wedlug Kochnhskiego. 


— Skazani zostali na karę śmierci: Polka Bieniec- 
ki za strzał da strażnika, którego ranil; Bajnyaz Ro- 
senbinm za zamach na pomnenika naczelnika więzie- 
nla śledczego i strzał do pollcyanta; Lejzor Sznajd 
man i Frznciazek Korczak za zabicie jednego stra: 
nika i postrzelenie drugiego; Stefan Gawrylak, Filip 
Tkaczuk i Jan Ozaroecki zn napad bandyski. 


— Od 4 listopada do 10-go aresztowana okoła 327 
osób, zesłano 167. 
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Bandytysm. W Snadomierekiem schwytano ban- 
dytę Nowoltkiego, który zorganizowal wzejkę rabu- 
sów i był z nią postrachem mieszkańców okolic Ota- 
tows, Cmielowa I Rudy. 


— W ciągu 6 dni od 4 do 10 listopada więktzych 
napadów bandyckich plsma zanotowały około 16, 
ofiar w rannych i zabitych do lin. Kronika tej 
atrony życia jest tak obfitę, że w aapisywaniu wazyat- 
kich wydarzeń nadążyć nie można, 


Strajki I leck'enty. W przędzalni br. Cedrow- 
skich w Ozorkowie robotnicy zaatrajkowal, żądejąć 
podwyższenia płacy. 


— W fabryce Prusaka w Łodzi zastrajkowali 


wszyscy robotnicy z powadu wydalenia f, 


fiprawy eskolne i oświata 'Fowarzystwa rol- 
nicze powutrzymały aig z zakladaniem szkól rolni- 
czych x językiem wykladowym polakim, ponieważ 
główny onrsąd rolnictwa pazwoleń iakich me wydaje 
a projekt nadamn mu praw wydawania pozwoleń na 
szkoly rolnicze i ogrodnicze a językiem wykładowym 
polskim ma być dopiero złożony Dumie. 


— Sob, M, donasi, że ministeryam oświaty złożyć 
ma Dumie państwowej następująca projekty praw: 
1) o otwarciu uniwersytatu saratowakiego; 2) 0 wy 
ajgnowamu 6 1 pół mil. rb. na nanczania powszechne; 
8) projekt nstawy uniwersytackiej i 4) projekt rearga- 
nizacyi szkół średnich. 


[ — Do inatytntu rolnictwa i leśnictwa w Pola- 
wach nezęszcza obecnie 408 studentów, a do in- 
atytntu weterynaryjnego w Warszawie 102 anden- 
tów. 


— Mmisteryum oświaty postanowiło wprowadzić 
od przyszłego roku wyklad etyki w Średnich zakla- 
dach naukowych. 


— Do instytalu technicznego w Petershurgu przy- 
jeto 4 robatników fabryki mechanleznej, którzy zdali 
na Świadeciwo dojrzałości i wytrzymali egzaminy 


konkursowe. 


Zdrowie publiczne. Od początku epidemii w Ko- 
atromie aachorowalo 255 osób, zmarło — 119, w 
Chersoniu zachorowało — 24, zmarlo — 7, w Czerni- 
chowie +achorowało — 83, zmarło — 48, W Sa: 
1owie cd 26 pażdziernika niema jaż wypadków cho- 


lery. 
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PRAWDA. 
Prass, Przedstawiciele prasy wpustczani hęcłę do 
Damy tylko na czas posledzeń zu biletami, wydawa- 
nymi przez kancelaryę Dumy. Każde wydawnictwo 


może otrzymać tylka jedno mlejsce, W r 
szenia pisma, biles jego przedstawiciela saci moo. 
e sa tylko na jedem rok. Prezes 
ochranę może odebrać 
prawo wejścia osobie, której bile: został wydany. Re- 
dskcye [aażądniy 200 miejsc” a przeznaczono tylko 
144. 


— W Paryżu od grudniz zacznie wychodzić mie- 
sięcznik Panteon, poświęcony sprawom naukowym, 
społecznym 1 ilierackim, kultorze polskiej i wszech- 
twiatowej pod redakcyą Józefa Wanercoga (å rne 
Lhomond, V arr, Paris). 


Wiademoici akonomiozne. W Łęczycy zorganiso- 
malo się „Kolo polskiego związku zawodowego oprod- 
ników*, 


— Wedlug informacyi wydziela żywnościowego 
przy minlsteryum spraw wewnętrznych, mieuradzej 
mawiedził gubernie: wołybskę, kijowską, karskę, kie 
lecką, Inbelską, orłowską, podolską, zaratowską, sie 
dlecką, tambowską, charkowską, cheranńaką, czatna - 
moreką i obw, wojaka dońskiogo. 


— Minisierya finansów i spraw wewnęjrsnych 
przedstawiły Radzie irów — jak donosi Towa- 
riszcz — wykaz uwoich nadawyczajnych wydatków, 
Dla miulsterynm Śnansów wyniknąć on: mialy 
z ekspropryacyi w różnych instyincyach, dla ministe 
ryum spraw wewnętrznych 2 potrzeby utrzymania 
ochrany przy różnych instytueyach, 


— W pow. Grójeckim sprzedana 2a 1,209,000 rb. 
jeden gkniejszych lasów, posiadający starsze 
niż stuletnie drzewa: dęby, sosny, modrzewie; wazyni- 
kie one zostaną wycięte. 


— Bank angielski padniózl dyskonto do 7 
niemiecki do yy a francoski do 4*,, 


bank 


— Ministeryam skarbu zasończzło użładnnie bud- 
żetu dochodów i rozchodów na rok 1908 w następu - 
jących mamach, dachodów zwykłych 2,318,000,0C0 rh , 
rozchadów zwykłych 2,317,000,000 rb., dochodów 
nadzwyczajnych rubli 7,000,009: wydatków nadzwy- 
czajnych z powoda likwidacji kosztów wojny i jaj 
następstw 67,000,00 | rb., na budawę kolei żelaznych 
51,000,000 rb., ua zapomogi dla ladnaści, nawiedzc- 
nej przez wieuradzaj 8,000,000 rb., na wyasyguowanie 
dla towarzystw kolejowych 7,000,000 rb., na wykon 


A Świętochowski 


O prawach człowieka i obywatela 
U prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesylką rekomendowaną kop. 25. 


POŚREDNIK HANDLOWY 
A. MILO W ICZ 


Kijów, ul. Michałowska 16. 


Potrzebni są kasyer lub kasyerka. nauczycielka, rządca, Fran 
cuzkn, Niemka, buchalter i t p. 


ia 
ik 


miecekich ułożona 


ch 


wotne, czyli 


lizacyi, przekład 
skiej — rb, 3. 


zyologii — rb. 2. 
J Bari 


| Wydawnictwa „Prawdy“ k 
~ep- 


Ekonomia polltyozna według naj- 
znnkomitszych badaczów nle- 


A. Espinns. Społeczeństwa zwi” 
rzęce wraz z dodatkiem ogol” 
nyeh dziejów socyologii 

Dr. Med. L. Wolberg. Paycholo- 
gla dziecka—rb. 2 


L. H. Morgan. Społeczeństwo pier- 
badania kolal 
| ludzkiego postępn od dzikości 

przes barbarzyńetwo do cywi- 


Bosley — Ranenthal. Zasady fl- 
2. 


A. Krzyżanowski, Mę- 
| czennicy myáll — rb. 1. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla źwykłej ceny należy 


M 36. 
„A 

prawa prop.nacyi 4,000,000 rh, na spłatę zobowiąznń 
krótkoterminowych 63,000,000 rb., razem 198,000,000 
rb., które pokryte zostaną przez podwyżkę w docho- 
dach zwykłych 1,000,000 rb. dochody nadzwyczajne 
7,000,00) rb. i za pomacą operacyi kredytowych 
1,900,000 rb. 


Eoleje i xomonikacya. Na wszystkich otacyach 
kolei nadwiólańskich wywieszono ogłoszenia, w któ. 
rych dyrakcyn kolei odwiadcza, że sa schwytanie na 
nczynku kradzieży z wagonów lub też z pomieszczań 
siscyjuych, wydawane będą ża każdym rasem slażhio 
kolejowej lab też żandarmom atacyjnym nagrady w 

|| wysokości 25 ru. 


— Zaraąd kolei Nadwiślańskiej sprowadzili x Pa- 
ieraburga 12 wagonów opancerzonych, które mają 
być przeznaczone do przewożenia pieniędzy | pocziy 
na wszystkich odnogneb 1ej kolei. Wejścia do wago- 
nu tyłka jedno, a zamkiem sekretnym, oświetlenie 
empor — pm 


Telegraf 1 poczta. Na poce 
wa agłatę groszową za blankiet pr 
syłce pieniężnej, 


wprowadzano ano- 
owy przy wy- 
Niewiadomo dlaczego przywrócono 


Katastrofy. Na linii kolei dybrowskiej, na ros 
jeździe Przysiek: pod Kielcami prayuzła znowa do 
rozbicia pociągów. Tray parowozy i 12 wagonów 10- 
stało uszkodzonych. Z ludzi maszynista lekko ranny. 
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ORITAR 4 


Do rożporżądzenia Aleksandra  Święto- 
chowskiega bracia Juhłkowscy rb. 10. Mie- 
czysław Frydman rb. 1 kop. 50. 


zz 


H, Posuett. Literatura parównaw- | 

cza — rb. 2. 

N. Hirsuband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50, 

K., Lewald. Hlstorya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rh. 3, k. 30. 


Prof, R. Falkenberg. Hlatarya fl- 
lozafii uoważytnej, w przelsła- 
dzie W. M. Korłowskiogo — 
rb. 2 kop. 40. 

Encyklopedya dla dzisol (ilastro- 
wana). Cena xniżona — rb. 1 
kop. 5. 

Dr. J. Dallemagoe Człowiek zwy- 
radnlały — rb. 2. 

Uwaga, Wszystkie powyższe 
daleła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połowę oeny. 


— rb. 9, 


rb. 3: 


A. Bqkow- 


dołączyć kop. 15. 
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